
NR. 385 (43155„ W arszaw a . CZWARTEK 11 GRUDNIA 1930 r. KOK X XX V

NIECH ŻYJE RZĄD
R O B O T N I C Z Y  
I W ŁO ŚCIAŃSK I

R ed a k cja  przyjmuje interesantów od 1 i pól do 3 
po południu.

Za rwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada.
\  d m in is tr a c ia  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a sa  czynna od 12 do 2-e).

OBOTrtl
Jpłata pocztowa uiszczona ryczałtem

CEtlTRAlTIY PPS
ORGAN

NIECH Ż Y J E
SOCJALIZM!

WARSZAWA. UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA -  te l .  776-70 . 
DYREKCJA -  te !. 720-13. 
ADMINISTRACJA — te !. 313-SO. 
DRUKARNIA — te l. 773 -43 .

KONTO CZEKOW E w P. K. O. 175
 ..... -I ■' »■■»»«■

P R O L E T A R J U S Z E  WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE. c e n a  n u m e r u  2 0  g r o s z y

Pam iętajcie, że  trzej w ię ź n io w ie  b rzescy
Kazimierz Bagiński, Adam Ciołkosz, Stanisław Dubois

pozostają  n a d a l w  w ięz ien iu  grójecK iem !

NIE TWÓRCY, 
LECZ GRABARZE

Z przem ów ienia p. Świtalskiego 
zasługują na uwagę te  punkty, które 
należy traktow ać jako nowe „uzusy 
i precedensy” w naszem  życiu poli- 
tycznem i  k tóre niewątpliw ie w ejdą 
jako zasady  do nowego ustro ju  pań* 
stwowego, planowanego przez B. B.

A  więc „uzus" już wprowadzony 
w życie przez p. Świtalskiego: p rzy 
jęcie urzędu  m arszałkowskiego uza
leżnione od zgody p. P rezydenta. Do 
czego ten krok może doprow adzić? 
W  w arunkach obecnych był on czczą 
fo rm -i-o -d a , gdvż m iędzy P rezy 
dentem  a większością parlam entarną 
panuje harm onja i zgoda. A le wyo
braźm y sobie, że sy tuacja się zmie
nia, że wybory do parlam entu  d a ją  
większość, której nie sorzy ja P rezy 
dent, albo zostaie w ybrany P rezy 
dent nie po mvśli większości. P rze
cież w łaśnie B. B. obstaje za p lebi
scytowym wyborem Prezydenta i kto 
wie, czy dzisiaj w razie takiego w y
boru kandvdat obecnej większości 
nie orzeo? dłbv mimo wszystkie te 
.udoskonalone” środki techniki wy

borczej, których byliśm y świadkami 
w lisfopadzie.

Cóż w tedy? W tedy taka wizyta 
na Zamku nowowybranego m arszał
ka może się stać zarzewiem  kryzysu 
państwowego. O twiera się z punktu 
walka m iędzy Prezydentem  a p a rla 
mentem, czy jednej z jego Izb. Mo
żliwość veta  P rezyden ta przeciw  o- 
sobie m arszałka k ry je  więc w sobie 
możliwość tarć  wewnętrznych o nie- 
obliczalnvch skutkach. Nie byłby to 
czynnik harm onii, współpracy, uspo
kojenia, lecz przeciw nie — drażnie
nia i niepokoju.

A le nkrazie ak tualn iejsze są inne 
zapowiedzi p. Świtalskiego, dotyczą
ce jego stosunku do Sejm u i Rządu. 
A więc regulam in obrad sejmowych 
ma być zmieniony w tym  duchu, by 
Sejm nie obradow ał nad  „ tem ata
mi, k tóre -z góry są skazane na prze- 
padłe", by zagadnienia traktow ano 
kolejno w zależności od ich wagi. A 
jakie tem aty  są z góry „skazane na 
przenadłe" i jakie zagadnienia są 
mniej lub więcej ważne, rozstrzygać 
będzie nie Sejm, lecz Rząd, z którym  
p. Świtalshi — w edle swej zapowie
dzi — będzie „zawsze w każdych o- 
kolicznościach” u sta la ł porządek 
dzienny obrad.

Cóż to oznacza? Oznacza to, że 
Rząd będzie mógł u trącić każdy po 
rządek dzienny, na którym  znajdą 
się spraw y dlań niemiłe, lub —  w e
dle jego zdania — zbyteczne i że 
Sejm, skrępowany regulaminem, po
zbawiony będzie głosu naw et w tych 
sprawach, k tóre znajdą się na p o 
rządku dziennym, o ile w ystąpi z 
k ry tyką Rządu.

W  ten sposób skazuje się Sejm na 
całkowitą niemoc. Sejm (i Senat) 
nie mógłby wykonywać swego ele
m entarnego praw a i obowiązku kon
troli oolityki i gospodarki Rządu, nie 
mógłby zrobić kroku w kierunku 
zm iany tej polityki i gospodarki.

W  praktyce dotychczasowej Sejm 
zawsze godził się lojalnie na każde 
żądanie R ządu co do przesunięć i 
zmian w porządku dziennym obrad, 
o ile, oczywiście, żądanie takie było 
uzasadnione. To była w spółpraca 
istotna^ w duchu dem okracji i posza
nowania p raw  obu stron. Teraz mie
libyśmy zam iast porządku dzienne
go rozkaz dzienny, dyktowany z 
góry.

I»*l /  i n In t " f r  i i  f "Vi i^n

BAGIŃSKI - CIOŁKOSZ - DUBOIS
Trzech więźniów Brześcia pozostaje 

nadal w więzieniu grójeckim 
ob. Kazimierz Bagiński, tow. Adam 

Ciołkosz, tow. Stanisław Dubois.
W dalszym ciągu nie dopuszcza się 

do nich ani rodzin, ani obrońców, w dal

szym ciągu nic niewiadomo, o co wła
ściwie -zostają czy zostaną oskarżeni. 
P. sędzia Demant odmawia, jak dotąd, 
wszelkich dokładniejszych wyjaśnień i 
—• dziwnym sposobem — w ciągu dzie

więćdziesięciu dni nie zdołał ukończyć 
swojego śledztwa.

Ob. Adolf Sawicki ze Str. Chłopskie
go, przewieziony do jednego z więzień 
warszawskich, zna przynajmniej treść 
oskarżenia.

Sprawa uwolnienia posłów uwiezionych
WIOSEK NAGŁY

O ZAW IESZENIE PO ST Ę PO W A N IA  SĄ DOW EGO I U W O LN IEN IE Z W IEZIENIA POSŁÓW : A D A 
MA CIOŁKOSZ A, W ŁADYSŁAW A ROBROCHA, STANISŁAW A D U BOIS, JÓ ZEFA  M OCHNIEJA, ADOL
FA  SAWICKIEGO, JA N A  SMOŁY, STA NISŁAW A W RONY.

Na podstaw ie art. 21 Konstytucji 
podpisani wnoszą:

W ysoki Sejm uchwalić raczy:
Sejm żąda zaw ieszenia postępo

w ania sądowego w stosunku do po

słów A.dama Ciołkosza, W ładysła
w a D obrocha, S tanisław a Dubois, 
Józefa  M ochnieja, Adolfa Saw ickie
go, Jan a  Smoły, S tanisław a W rony 
oraz uw olnienia ich z więzienia.

N astępują podpisy posłów  w szy
stk ich  Klubów lew icy i środka oraz 
posłów  ukraińskich,
W arszaw a dnia 10 grudnia 1930 r.

Zjednoczenie pracy parlam entarnej
STR O N N IC TW  L U D O W Y C H

P .S .L . „W YZW OLENIE", S T * .  C H Ł0PS5UE I PA L. „P)6ST“ U T W O R Z Y Ł Y  
WCZORAJ WSPÓLNY KLUB W  SEJMIE I SENACIE

W czoraj K luby parlam en tarne  P. 
S. L. „W yzwolenie", Stronnictwa 
Chłopskiego i P. S. L, „Piast" p o sta 
nowiły jednomyślnie utworzyć współ 
ny

Nasz sprawozdawca parlamentarny 
zwrócił się do kilku wybitniejszych po
słów chłopskich z prośbą o wypowiedze
nie swej opinji o tem niezwykłem zda
rzeniu.

Oto garść odpowiedzi, które w te’ ma- 
terji otrzymaliśmy:

P 0S . JAN DĄBSKI 
WICEMARSZAŁEK S “JMU 
PREZES S TR O N N IC TW A  

„CHŁOPSKIEGO'*
Dzień dzisiejszy, dzień zjednoczenia 

trzech klubów chłopskich, uważam za 
najszczęśliwszy dzień w mojem życiu, ; 
Spełniło się moje marzenie i mój pro
gram polityczny od kilku lat. Że Polska 
doszła do takiego stanu politycznego, 
w jakim jest obecnie — winno temu głó
wnie rozbicie na wsi chłopów, którzy 
stanowią !A narodu.

Zjednoczenie klubów i stronnictw 
chłopskich uważam za największy wy
padek polityczny w ostatnich latach. 
Jest to wypadek ważn'ejszy niż wynik ! 
wyborów lub nowy premjer czy marsza- j 
łek Sejmu. Teraz dopiero rozpocznie ■ 
się jednolita praca na wsi: polityczna, !
gospodarcza i kulturalna a ponieważ ' 
praca ta odbywać się będzie w twardych 
warunkach — więc będzie to robota mo. 
cna i trwała.

Klub parlam entarny
posłów  i senatorów  ludowych.

Na p rezesa  wspólnego Klubu po
wołano

cb. M ichała Roga,

FOS, W ŁW . FIJAŁKOWSKI 
WICEPREZES ZJEDNOCZ. KLUBU 

POSŁÓW CHŁOPSKICH
Rozbicie reprezentacji wsi polskiej na 

trzy odłamy przyniosło chłopom wiel
kie szkody. Dało się to odczuć tak w 
dziedzinie interesów pol'tycznych, jak 
gospodarczych i kulturalnych. Dla tego 
też fakt połączenia się trzech klubów 
chłopskich opinja wsi powiła niewątpli
wie z wiclkiem zadowoleniem. Fakt ten 
będzie bezwątpienia punktem wyjścia 
dla dalszej wytrwałej i skoordynowanej 
pracy, mającej na celu odzyskanie przez 
wieś należnego wpływu na bieg wypad
ków w Polsce i przyczyni się napewno 
do podniesienia wsi we wszystkich dzie
dzinach jej żyoia.

FOS. M Ą D R Z Y *  Z P . S. i .  
„PIAST", WICEPREZES 

z j e d n o c z o n e g o  k l u b u  
POSŁÓW CHŁOPSKICH

Uważam, że okres dotychczasowego 
rozbicia stronnictw chłopsk‘ch był nie
szczęściem dla sprawy chłopskiej, a tak
że i dla Państwa.

Uważam, że odtąd ruch ludowy zje
dnoczony poruszy wieś i stworzy siłę na
turalną, na której przyszłość Państwa | 
oprzeć się musi. Nie można zrozumieć, 
ażeby państwo polskie, mające natural
ną podstawę na wsi, potrzebowało two.

P ro jek ty  p. Świtalskiego obalają 
całkowicie zasadę podziału władz, 
zasadę ścisłego rozgraniczenia mię
dzy w ładzą ustaw odaw czą i wyko
naw czą o której tyle mówi obóz rzą 
dowy i sam Piłsudski. N ietylko zni
ka podział w ładz i rozgraniczenie 
m iędzy niemi, ale wogóle cala w ła
dza, zarówno wykonawcza, jak u sta
wodawcza, przechodzi do rąk R zą

du a Sejm s ta je  się ciałem  potaku- 
jącem  czynnościom Rządu, p araw a
nem demokratycznym, osłaniającym  
dyktaturę.

Czy to  ma być droga do harm onji 
m iędzy Sejmem a Rządem , do 
•współpracy między niemi, do spokoj
nej i twórczej pracy, o czetn tak  
pięknie deklam ował o. Świtalski?  O- 
czywiście, że nie. W ręcz odwrotnie.

Opozycja nie pozwoli sobie zamknąć 
ust. Sejm stanie się widownią cią
głych zatargów  i bezustannej walki, 
a wyzyskiwanie swej przewagi li
czebnej przez większość i surowych 
przepisów regulam inowych nie p rzy 
czyni się bynajm niej do uspokojenia 
ani w Sejmie, ani w kraju .

, J. M. B.

na w ice-prezesów  ob. ob. Wł. F ijał
kow skiego i J. Madejczyka. W ten  
sposób w szystkie trzy  Stronnictwa 
ludow e będą m iały od tąd jednolite 
przedstawicielstwo parlamentarne.

rzyć sztuczne twory, jak np. B. B. W. 
R i na takich sztucznych tv/orach opie
rać rządy i siłę Państwa.

P0S, MAKSYM. MALINOWSKI 
PREZES „WYZWOLEŃ A ,ł
Na pytanie Wasze, co myślę o dzisiej- 

szem zjednoczeniu się klubów ludowych, 
mogę odpowiedzieć, że jako działacz lu
dowy od lat zgórą 40 z największą ra
dością widzę połączenie się naszych klu
bów.

Każdy „ruch ludowy" dąży do osią
gnięcia Prawa Ludu, Wolności Ludu i 
Sprawiedliwości społecznej i politycznej 
względem Ludu. „Ruch ludowy" tem 
większe osiąga dla ludu skutki, im bar 
dziej jest zjednoczony, jednem korytem 
i jednym wysiłkiem prowadzony. Im 
bardziej lud wogóle a ten wsiowy zwła
szcza staje się w kraju wybitnym czyn
nikiem politycznvm i gospodarczym, tem 
większego znaczenia nabiera jego zje
dnoczenie czynników politycznych.

P 0S . MICHAŁ RÓG, PREZES 
ZJEDN. KLUBU POSŁÓW 

CHŁOPSKICH
Jest to bardzo ważny krok na drodze 

do zjednoczenia ruchu ludowego w Pol
sce. Cóż Panu więcej powiem? Czy 
potrzebuję omawiać potrzebę jednego 
klubu posłów chłopskich w Sejmie?

LIST DO REDAKCJI
Wszystkim Towarzyszom, Organiza

cjom Partyjnym i Przyjaciołom, którzy— 
po powrocie moim z więzienia — wyra
zili mi swoją radość i spmpatję — dzię
kuję z całego serca.

Dużo sił mi dodały i pokrzepiły mnie 
te objawy szlachetnego uczucia i szczerej 
przyjaźni.

HERMAN LIBERMAN.

W 0 J O E C H  KORFANTY
MA BYĆ WYPUSZCZONY 

NA WOLNOŚĆ
Dowiadujemy się, te  w sferach decy

dujących zapadło postanowienie wypu
szczenia na wolność posła Wojciecha 
Korfantego, którego zwolnienia domaga 
się Sejm śląski.

D ALSZE A W A N T U R Y
HITLEROWCÓW W BERLINIE

Berlin, 10 grudnia. (PAT.). Wobec 
zapowiedzi nowych demonstracji hitle
rowców przeciwko filmowi „Na Zacho
dzie nic nowego", policja wydała wczo
raj szereg obostrzonych zarządzeń dla 
ochrony porządku. Przed kino-teatrem, 
w którym ten film jest wyświetlany, 
wzmocniono kordony policyjne. Straż 
ogniowa ustawiła przed budynkiem ki
na sikawki.

Każdy wchodzący na salę poddawany 
był ścisłej kontroli osobistej. Przez ca
ły wieczór wokół kino-teatru zbierały 
się grupy hitlerowców, protestujących 
głośnymi okrzykami przeciwko filmowi. 
Równocześnie w dzielnicy zachodniej 
na placu Wittemberskim skonsygnowa- 
ne zostały silne oddziały pogotowia 
policyjnego, mające nie dopuścić do za
burzeń; partja hitlerowska bowiem 
zwołała na wczoraj wiec protestacyjny 
w okolicy Kurffirstendamm.

Wieczorem kilkutysięczny tłum de
monstrantów zebrał się na placu.

Około godz. 9 'A ukazały się samo
chody, wiozące 84 posłów hitlerow
skich z drem Goebbelsem na czele. 
Wygłosił on do zgromadzonych tłumów 
przemówienie, przerywane owacyjnym- 
okrzykami, które zakończył pogróżką: 
„Niech zachodni berlińczycy mają się 
na baczności, hitlerowcy stoją przed 
bramami Berlina".

Tłum manifestantów, śpiewając 
„Deutschland, Deutschland fiber alles1’ 
uformował się w pochód, który ruszył 
bocznemi ulicami w kierunku Kurffir- 
stendamm. Równocześnie na plac Lfi- 
tzowa nadciągnęły oddziały studentów 
hitlerowców. Pochód, poprzedzany gru
pą posłów hitlerowskich, rozpoczął 
przemarsz, wznosząc okrzyki i śpiewa
jąc pieśni narodowe. Kiedy demonstran
ci weszli na Kurfurstendamm, oddzia
ły hitlerowskie urządziły defiladę 
przed drem Goebbelsem. Defilada ta 
trwała około godziny. Po rozwiązaniu 
pochodu doszło w różnych punktach 
dzielnicy zachodniej do strzelaniny.

Policja kilkakrotnie zmuszona była 
dać strzały w powietrze i przy pomocy 
pałek gumowych rozpędzać tłum, któ
ry wpadał do kawiarń i restauracyj, a- 
takuląc gości.

Kilku przechodniów zostało przez 
hitlerowców pobitych.

Około pónocy doszło do poważniej
szych wykroczeń antysemickich w oko
licy Knie i na Kurfurstendamm, Policja 
aresztowała szereg uczestników de
monstracji hitlerowców, m. in. posła 
Tabuciusa, b. radcę Urzędu Skarbowe
go-
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Z GALERJI
G dy p. marszałek sejmowy Kazi

mierz Świtalski oświadczył głosem  
podniesionym, ze nie zamierza odtąd  
korzystać z prawa zwalniania z wię
zień posłów, przytrzymanych na 
GORĄCYM  UCZYNKU ZBRODNI 
POSPOLITEJ,  — dreszcz podniece
nia przebiegł poprzez białe karki u- 
perfumowanych pań, które zapełniły  
szczelnie galerję sejmową w dniu o- 
tw arda  czwartego naszego parlamen
tu, powołanego do stanowienia praw 
dla skołatanej O jczyzny nie tyle z 
woli narodu, ile z... uprzejmości pp. 
starostów i komendantów policji.

Ciche szep ty  przebiegły z ław do 
ław; oto nareszcie! oto kończy się 
zmora; przyszedł marszałek sejmo
wy, który położy kres bezeceństwu; 
bo jak to wyglądało jeszcze wczo
raj? p rzed e  poseł opozycji zabijał 
dkoło piętnastu osób dziennie i za
bierał z kas państwowych i p ry 
watnych do 100.000 co tydzień; nie
szczęsna, „zbita z nóg" policja łapa
ła ich nieustannie na gorącym uczyn
ku, a „partyinik" i prawdopodobnie 
„bolszewik" Daszyński kazał każde
go złapanego z punktu wypuszczać;  
taki złapany, a wypuszczony wycie-, 
rał rękawem wąsiska, poprawiał su
knię plugawą i szedł co prędzej za
bijać szesnastego niewinnego obywa
tela, aby zdążyć  jeszcze z siedemna
stym przed nocą...

Ginęła Rzeczpospolita... W szyst
ko ginęło... Los oddal na szczęście 
ster w doświadczone dłonie p. K azi
mierza Świtalskiego; Ojczyzna bę- 
izie ocalona!...

Tak szeptały  do siebie uperfumo- 
"jane penie; rato pewien jegomość, 
tojący tuż obok mnie, w ykazywał  

~.denerwowanie zgoła odmiennego
ratunku.

— Panie — powiada do mnie —  
ten Świtalski on zawsze przesadza; 
nie można odrazu tak kategorycz
nie; czort, wie, co takie gol. nie bedę 
korzystał! a nuż trzeba będzie sko
rzystać? ja  panie, brałem udział w 
kampanji wyborczej; ręka dotąd, pa
nie, boli; tam ot „mój", panie, sie
dzi; i w  komisji, panie, obwodowej 
byłem; to nie łatwo, panie, zrobić 
tak na odwrót z  głosami chamów; to, 
panie, wymaga sprytu; czort ich 
Wie! może taki Sąd uzna, na ten 
przykład, że, panie tego, w naszym  
powiecie — to, panie drogi, zbrodnia 
pospolita i w dodatku z gorącym u- 
szynkiem  — te nasze „wybory"; 
zapną „mego", a ja  —  panie — jego 
inam, łajdaka; zaraz powie:  „i ja
nie ja, i koń nie mój"; zaraz powie: 
wszystko rchił January (to niby ja, 
panie drogi); i szlus! ja „mego" do
brze znam; nie można tak odrazu: 
„nie bedę korzystać!" co to znaczy: 
nie będę! a jeśli trzeba bedzie? tak 
nie można... Nie pluj do studni, w y 
padnie w ody się napić!...

Bardzo żołądkował się „kresowy“ 
jegomość... Cichutko szeptały  pięk
ne panie: „ach, ma chbre, czy  wi
dzisz, jak idzie książę pan? a ten to 
i  kościoła narodowego! jaka gracja! 
ukłon jaki! ach, ma chore! nareszcie 
mamy Sejm, o jakim marzyli ojco-

• iiwie...
* .*

Na tej gal er j i nie bvło w  dniu o- 
tw arda  ani robotników, ani chło
pów...

Czy odeszli na zawsze z gdlerji 
sejmowej?

A może powrócą?...
ARCH IW ISTA.

CZWARTY SEJM

NOWY D Y 'E K T O R  
BIURA SEJMOWEGO
Onegdaj objął urzędowanie w charak

terze dyrektora Biura Sejmu Rzeczypo
spolitej p. Dziadosz, dotychczasowy za- 
itępca szefa gabinetu prezesa Rady Mi 
aistrów.

r o z m o w y  p . Św it a l s k ie g o
Marsz. Świtalski konferował w ciągu 

dnia wczorajszego z przedstawicielam i 
P. S. L. „Piast", P. S. L. „W yzwolenie", 
Stronnictw a Chłopskiego, N, P. R„ Ży
dów i Ukraińców.

O godz. 12.30 złożył wizytę p. Śwital- 
skiemu prem jer Sławek.

ZE STRONNICTWA  
CHŁOPSKIEGO

Onegdaj odbyło się posiedzenie klubu 
parlamentarnego Stronnictw a Chłopskie 
go pod przewodnictwem  pos. Jan a  Dąb- 
ikiego, na którem  wypowiedziano się za 
potrzebą połączenia się stronnictw  lu . 
dowych. Jednocześnie ukonstytuowało 
lię tymczasowe prezydjum klubu w sk ła
dzie: Prezes: Jan Dąbski, w iceprezesi: 
dr. S łan 'sław  Wrona i W ładysław  Fijał
kowski, sekretarz: Konstanty Pac, skar
bnik: M arcin Margał,

Onegdaj rozpoczął swój żywot
czwarty Sejm Rzeczypospolitej,

Sejm, powstały z wyborów „sanacyj
nych”, związanych nierozerwalnie z 
krótkiem słowem „Brześć", podstawą 
i „zasadą" całej minionej kampanji 
wyborczej.

Uroczystość otwarcia tego Sejmu 
zaznaczyła się faktami następują- 
cemi:

1) p. marsz. Piłsudski nie przybył 
oglądać własnemi oczyma swego,., 
„tryumfu";

2) dziesięciu posłów na Sejm Polski 
Niepodległej pozostawało w w ięzie
niu w dniu uroczystego otwarcia te
go Sejmu;

3) p. gen, Składkowski, nasz mini
ster spraw wewnętrznych nie mógł 
wogóle wyobrazić sobie otwarcia 
parlamentu Państwa Polskiego bez 
„czynnego udziału" policji; mieli
byśmy znowuż jakąś dziką awanturę, 
gdyby nie zimniejsza nieco krew pod
władnych p. Składkowskiego;

4) nowi marszałkowie Sejmu i S e
natu uważali za wskazane zasłonić 
się autorytetem Głowy Państwa, o- 
świadczając, że przyjęli wybór dopie
ro wtedy, kiedy p. Prezydent Rze
czypospolitej wyraził na to swoją 
zgodę; należałoby stąd wnioskować, 
że, gdyby p. Prezydent wolał innego 
kandydata na stanowisko marszałka 
Sejmu, — p. Świtalski zrezygnowałby

z wyboru nawet wbrew opinji p. mi
nistra spraw wojskowych Piłsud
skiego.

Niechże tak będzie!...
5) p. marsz. Św italski zapowiedział 

bardzo kategorycznie, że nie będzie 
korzystał z prawa zwalniania posła, 
uwięzionego na gorącym uczynku 
zbrodni pospolitej; o ile nam wiado- 

żaden marszałek Sejmu nie miałmo,
d o t ą d  sposobności „ratować" na 
gwałt posłów, którzy dokonali zbro
dni pospolitej i zostali w  dodatku 
przyłapani na gorącym uczynku; za
powiedź p. Św italskiego nie wywoła
ła tedy w  nikim z opozycji „świętego 
dreszczu zgrozy".

To —  mniej — więcej —  wszystko. 
Obóz „sanacji moralnej" niezbyt w ie
le wniósł, jak widzimy, „nowych war
tości" do parlamentaryzmu polskie
go; jeszcze mniej wniósł bodaj 

szczerości.
Dostojne ukłony, składane przed 

urzędem Głowy Państwa, nie zmienią 
istotnego  układu stosunków  w  Pań
stw ie, tak samo, jak pozory przesu
wania ca łego  zagadnienia w ewnętrz
nego Polski na teren

t. zw . n ietykalności poselskiej, 
nie zmienią tego faktu, że naprawdę 
chodzi o
w zm ożoną ofen syw ę kapitału  i w ie l

kiej w łasności rolnej,
o silną ofensywę, odzianą w  płaszcz

„sanacji", a chronioną i osłanianą 
przez „sprężystą administrację" p. 
gen. Składkow sk iego.

Ten pierw szy dzień  Sejmu „sana
cyjnego” przeszedł właśnie pod zna
kiem owej

naiwnej n ieszczerości 
„pomajowego" systemu, naiwnej, bo 
zbyt jaskrawej, zbyt bezczelnej, by 
ją można było ukryć. Ironiczne uś
miechy posłów  opozycyjnych, siedzą
cych spokojnie na swoich fotelach w  
toku nieszczerych  „owacji", ironicz
ne uśmiechy wielu osób na galerji 
stanowią jeszcze jedno potwierdze
nie starej prawdy, że nie należy ni
gdy i nigdzie

przeciągać struny  
nieszczerej komedji. Prędzej lub póź
niej twardy

m łot prawdy
rozwali kunsztowne... domki z kart.

*

P osłow ie  socjalistyczni i posłow ie  
lew icy  ludowej nie wzięli udziału w  
t. zw. uroczystem otwarciu  

czw artego Sejmu. 
Stwierdzili w ten sposób, że  

w alka o  dem okrację trw a dalej, 
źe z okopów Polski Pracującej nie 
wywieszono bynajmniej białej ch o
rągwi.

Nie wywieszono jej; śmiemy zape
wnić, że

nie będzie ona w yw ieszonal

SOCJALISTA—PRZEWODNICZĄCYM SEJMU GDAŃSKIEGO
Gdańsk, 9 grudnia (PAT). Dziś o g. 4 

po pól. nastąpiło otw arcie nowoobra- 
nego sejmu gdańskiego.

Przewodnictwo objął najstarszy w ie
kiem poseł Ziehm, należący do frakcji

nacjonalistów niemieckich. Ponieważ 
nie osiągnięto porozumienia co do po
działu miejsc w prezydjum, poseł Ziehm 
zarządził tajne glosowanie, w wyniku 
którego prezesem  obrany został 34 glo

sami na 63 głosujących socjalista Gchl, 
wiceprezesam i zaś — v, W nuck (hitle
rowiec) 44 głosami i Gajkowsky (cen
trowiec) 56 głosami,

OTWARCIE SEJMU ŚLĄSKIEGO
MARSZAŁKIEM OBRANO POSŁA WOLNEGO

SEJM ZAŻĄDAŁ UWOLNIENIA WOJCIECHA KORFANTEGO
Katowice, 8.12. (PAT). We w torek, 

dnia 9 grudnia, o godz. 15 nastąpiło o- 
tw arcie sesj: Sejmu Śląskiego. Na w stę
pie p. wojewoda śląski, otw ierając sesję, 
odczytał zarządzenie Pana Prezydenta 
Rzplitej w sprawie zwołania sesji Sejmu 
śląskiego, poczem wygłosił przem ówie
nie.

Między innemi p. wojewoda stw ier
dził z całą stanowczością, że w ypadk’, 
jakie wydarzyły się w czasie ostatnich 
wyborów, m iały charak ter ogólny i nie 
zw racały się swem ostrzem przeciwko 
mniejszościom, a najcięższe wypadki za
szły po stronie większości.

Po przemówieniu wojewody przystą- . 
piono do wyboru marszałka. W iimien- 
nem głosowaniu w ybrany został m ar- I 
szałkiem adw okat Wolny Konstanty 45 ' 
głosami na 47 Następnie przystąpiono 
do wyboru wicemarszałków. Pierwszym 
wicem arszałkiem  w ybrany został dr. Dą
browski W łodzimierz (Nar. Chrz. Zj. 
Pracy), drugim — poseł Kędzior (Kato
licki Blok Ludowy), trzecim  — poseł 
Gajda (Nar. Chrz. Zj. Pracy), czwartym— 
poseł Pant (Klub Niemiecki). W m iędzy, 
czasie do laski m arszałkowskiej w pły
nął szereg wniosków, a między innemi 
o zawieszenie śledztwa sądowego i zwoi

nienie z więzienia posła Korfantego oraz 
zawieszenie śledztwa sądowego w spra
wie posła Bronsla.

Po 20 minutowej przerw ie nagłość te 
go wniosku uzasadniał poseł Hager (Ka
tolicki Blok Ludowy), przeciw ko nagło
ści przem aw iał poseł Bałdyk (Narodo- 
wo-chrześcijańskie Zjedn. Pracy), który 
podkreślił, że klub jego będzie głosował 
przeciwko nagłości. W głosowaniu na
głość wniosku przyjęto 28 głosami prze
ciwko 19, sam zaś wniosek przesłano 
komisji regulaminowej do załatwienia w 
ciągu dni trzech.

O B R A D Y  S E J M U  R Z P L I T E J
URLOPY I ŚLU BO W A NIE

M arszałek zawiadomił Izbę, że udzie
lił urlopu na tydzień posłowi tow. Da
szyńskiemu i że tow. Liberman prosi o 
urlop zdrowotny na jeden miesiąc. Izba 
udzieliła tego urlopu. Następnie ślubo
wania poselskie złożyli następujący po
słowie: Tołpycho, Cezm icki, Burzyń
ski, R ożek i Danecki.

W NIOSEK 0  ZMIANĘ 
REGULAMINU

Dalej M arszałek zawiadomił, że wczo
raj wpłynął projekt ustaw y skarbowej 
wraz z prelim inarzem  budżetowym r.a 
okres od 1 kw ietnia 1931 do 31 m arca 
1932 r., oraz że wpłynął również wnio
sek nagły Bloku Bezpartyjnego w sp ra
wie zmiany regulaminu Sejmu z prośbą 
o uzupełnienie tym punktem  dzisiej
szego porządku obrad. Jeśli nie usłyszę 
protestu,

P. Trąotpczyńskl: Protestuje przeciw 
zaskoczeniu.

M arszałek: W obec protestu  zarzą
dzam głosowanie nad uzupełnieniem 
porządku dziennego. W niosek ten przy
jęto.

W Y B Ó R  PR EZY D JU  1 SEJM U
Przystąpiono do 1 punktu porządku,

POSIEDZENIE Z BN. 10  GRUDNIA
t. j. do wyboru W icem arszałków i Se
kretarzy.

M arszałek oświadczył, że przeprow a
dził rozmowy z przedstaw icielam i u- 
grupowań sejmowych w sprawie w y
boru W icem arszałków  i Sekretarzy. 
Klub B. B. W. R., nie chcąc w układa
niu życia wew nętrznego Sejmu wyzy
skiwać swej przewagi, wynikającej z 
posiadania absolutnej w iększości i nie 
chcąc przez korzystanie z klucza, jaki 
daje mu zastosowanie zasad systemu 
de Hondta, wyrażającego się w cyfrze 
4 W icem arszałków dla Klubu B. B. W. j 
R. na pięciu i 7 sekretarzy  na dziewię- r 
ciu — pretenduje tylko do stanow isk — I 
3 W icem arszałków  i 5-ciu Sekretarzy j 
i do tego przystosowuje swoją technikę 
glosowania.

Przystąpiono do głosowania k a rtk a 
mi.

W ynik głosowania był następujący: 
Oddano głosów 378, ważnych 348. Bez
względna większość 175. Otrzymali: p. 
Car 231, p. Jan  Piłsudski 231, p. Pola
kiewicz 230, p, Czetwertyński 112, po
seł Dąbski 111, p. Burzyński 4.

W ybrani zatem W icem arszałkam i po
słowie: Car, Piłsudski i Polakiewicz, a 
następni 3 kandydaci przychodzą do 
wyboru ściślejszego, w którym  rozstrzy
ga już większość otrzymanych głosów,

gdy w pierwszym wyborze wymagane 
jest do wyboru więcej niż połowa od
danych ważnych głosów.

N astąpiło drugie głosowanie.
W drugiem głosowaniu W icem arszał

kami wybrani zostali posłowie S. Czet
wertyński (Klub narodowy) i Jan Dęb
ski (Stronnictwo chłopskie).

Przystąpiono do -wyboru sekretarzy.
W chwili, gdy zamykamy numer, po

siedzenie trwa.

W N IO SE K  KLUBU NARODOWEGO 
W SPRAWIE BRZEŚCIA

Niezależnie od wniosku stronnictw  
lewicy i środka w sprawie uwięzionych 
posłów, obszernie uzasadniony wnio
sek, dotyczący uwięzienia posłów w  
Brześciu zgłosił Klub Narodowy.

W niosek żąda od Sejmu uchwalenia:
Wzywa się Rząd, aby pociągnięto do 

odpowiedz1 alności karnej za nadużycie 
władzy przedstawicieli władz admini
stracyjnych, prokuratorskich i sądo
wych, oraz oficerów i podoficerów  
służby wojskowej, którzy uczestniczyli 
w aresztowaniu, umieszczeniu w wię
zieniu wojskowem i znęcaniu się nad a- 
resztowanymi b. posłami w więzieniu 
wojskowem w Brześciu nad Bugiem.

m m

Sojusz handlowy wSosKo-sowiecKi
W .P U Ł P R A C A  BO LSZEW IK Ó W  Z FA SZYSTAM I

Londyn, 10 grudnia. (A. T. E.). —
Po podpisaniu włosko - sowieckiego 
układu handlowego, ukazały się w  
prasie pogłoski, iż rząd sowiecki za
mierza budować ,w stoczniach wło
skich szereg okrętów wojennych. 

Obecnie „Morning Post" donosi,

że włosko - sowiecki traktat handlo
wy przewiduje również rozbudowę 
sowieckiej floty handlowej przy po
mocy W łoch W spółpraca w tej spra
wie ma być zorganizowana w ten 
sposób, że we włoskich stoczniach o- 
krętowych będą budowane okręty na

zamówienie rządu sowieckiego, a ro
botnicy sowieccy będą odbywać prak
tykę w stoczniach włoskich.

Rząd włoski udziela fabrykom 
gwarancyj kredytowych w wysokości 
75% wartości zamówienia.

Z .P .P .S .  NIE WEŹMIE 
UDZIAŁU 

W PREZYDJUM SEJMU
Z. P. P. S. powziął decyzję nie brania 

udziału w Prezydjum Sejmu; Z. P. P. S. 
wychodzi z założenia, że wobec SPOSO
BU PRZEPROWADZENIA WYBORÓW 
i wobec SPRAWY BRZESKIEJ nie mo
że być mowy o tym. aby posłowie socja
listyczni mieli brać na siebie współod
powiedzialność za kierownictwo praca
mi czwartego Sejmu.

Stanowisko to prezes Z. P. P. S. to
warzysz Mieczysław Niedziałkowski za
komunikował onegdaj wieczorem nowe
mu marszałkowi Sejmu,

DELEGACJA PRACOWNIKÓW 
MIEJSKICH

U PR EZY D EN TA  M IASTA
W e w torek rano udała się do prezy

denta m iasta p. Słomińskiego delegacja 
Związku Pracowników Miejskich w spra
wie potrącania od dnia 1 grudnia zale
głości, wynikłych z tytułu zmiany w ska. 
źnika statystycznego za miesiące: m a
rzec, kwiecień, maj • czerwiec. Po trące
nie to, zgodnie z decyzją prezydenta na
stąpić ma w 5 ratach.

W tej sprawie delegacja domagała się 
od p. prezydenta w ypłacenia 25% jed
norazowej zapomogi, uchwalonej w roku 
1929 przez Radę Miejską, a dotychczas 
niewypłaconej przez Magistrat z powo
du braku pokrycia budżetowego. Z tej 
zapomogi należałoby potrącić zaległości 
statystyczne i pozostającą drobną sumę, 
k tó ra  niezawodnie znajdzie pokrycie w 
oszczędnościach budżetowych pracow ni
kom wypłacić. Prezydent stanął wobec 
tej propozycji na stanowisku odmownem.

Drugą spraw ą była w ypłata 13 pensji, 
przyznanej pracownikom  przez magi. 
strat. W tej spraw ie prezydent oświad
czył, że term in w ypłaty i sposób w ypła
cenia zostanie ustalony najpóźniej dc 
czw artku i w  tym dniu zakom unikowa
ny delegacji.

UCHWAŁY
ZW IĄZK U LITOGRAFÓW , 

CHEMIGRAFÓW I P O K R . ZAW . 
W  POLSCE

W dniu 7 grudnia b. r. w  Związku 
Litografów, Chemigrafów i Pokr. Zaw. 
w Polsce odbyło się posiedzenie Za
rządu Centralnego, złożonego z W y
działu Wykonawczego, urzędującego 
stale w Warszawie, i przewodniczą
cych Oddziałów: Bydgoskiego, Górno
śląskiego, Krakowskiego, Lwowskiego, 
Łódzkiego, Poznańskiego i Warszaw
skiego.

Przedmiotem obrad, poza sprawami 
w ew nętrzno - organizacyjnemi, były 
aktualne dla litografów i chemigrafów 
zagadnienia, jak: sprawa bezrobocia, 
nadmiaru uczniów w zawodzie i na
pływu do kraju pracowników zagra
nicznych, którzy, obejmując posady w 
naszych zakładach, zabierają chleb 
miejscowym pracownikom.

W SPRAWIE BEZROBOCIA.
W  sprawie bezrobocia Zarząd uchwa

lił szereg wniosków, zmierzających do 
złagodzenia skutków  kryzysu na ryn
ku pracy  i ulżenia bezrobotnym  przez 
wysokie opodatkow anie członków na 
zapomogi dla nich, oraz przyjął rezo
lucję, k tó ra  stw ierdza, iż jedną z przy
czyn szerzącego się wciąż bezrobocia 
jest nadzwyczaj silne tem po w ynalaz
czości technicznej, k tó ra  w niebywały 
dotąd sposób zmniejsza zapotrzebaw a- 
nie na pracę ludzką. Rezolucja, uzna
jąc, że jednym ze środków  zaradczych 
przeciw ko bezrobociu będzie zmniej
szenie ilości godzin pracy, — uchwala 
domagać sfę skrócenia dnia roboczego 
do 7 godzin.

W SPRAWIE NAPŁYWU 
PRACOWNIKÓW Z ZAGRANICY.
W  sprawie napływu pracowników I 

zagranicy, Zarzad stw ierdził z ubole
waniem, że w ładze administracyjne o- 
bojętnie patrzą  i zezwalają na obejmo
wanie posad przez obcokrajowców, gdy 
miejscowi obywatele, nie mając pracy, 
cierpią nędzę oraz napiętnow ał nieo- 
bywatelskie stanow isko przem ysłow
ców, zatrudniających w swych zakła
dach, w dzisiejszych ciężkich w arun
kach, przyjezdnych cudzoziemców.

W SPRAWIE UCZNIÓW.

W spraw ie uregulowania normy Ilo
ściowej uczniów w przemyśle litogra
ficznym i chemigraficznym. Zarząd za
akceptow ał stanowisko W ydziału W y
konawczego, który domagał się w Mi- 
n tsterum  Pracy ustalenia ilości uczniów 
w całym kraju w stosunku — 1 uczeń 
na 3 pracowników wykwalifikowanych, 
licząc ten stosunek ogólnej liczby ucz
niów (w zakładach i szkole) do ogólnej 
liczby wykwalifikowanych pracow ni
ków.



„ROBOTNIK", czwartek, 11 grudn. 1930

ZDARZENIA I LUDZIE

TAJEMNICZY W SZECHŚW IAT
ŻYCIE — PRZYPADKIEM  

1 WYJĄTKIEM W PRZYRODZIE.

Jednym  z najbardziej poczytnych 
autorów na świecie jest dziś nie ża
den Wallace czy inny autor sensa
cyjnych kryminalnych powieści — 
lecz uczony fizyki, matematyki i a- 
stronom, autor kilku dzieł o budowie 
ciał niebieskich, James H. Jeans. Je- 
go rozprawa o ostatnich zdoby
czach fizyki kosmicznej — wydana 
niedawno przez Bibljotekę Groszową 
pod tytułem „Eos, czyli granice a- 
itronomji", znalazła wielu chętnych 
czytelników i w Polsce. Spodziewać 
się należy, że wkrótce ukaże się w 
przekładzie polskim nowa książka 
Jeansa, która jest dopełnieniem po
przedniej.

Nowa rozprawa Jeansa „Tajemni
czy Wszechświat"'), równie pięknie i 
prosto ł jasno napisana, jak „Eos", 
zawiera uzasadnienie jego poglądu 
na świat, jako na doskonały twór 
matematyczny.

Grek Pylagoras był autorem afo
ryzmu, że „Bóg jest geometrą'. Prof. 
Jeans zaś twierdzi, że naukowe ba
danie działania wszechświata nasu
wa myśl, że wszechświat był plano
wany przez czystego matematyka... 
Wielki Architekt Wszechświata u- 
kazuje się w postaci myśliciela ma
tematycznego.

W tym olbrzymim Wszechświecie 
Ziemia jest drobinką tak małą, jak 
maleńka cząstka piasku w masie, ze
branej z  wszystkich pobrzeży wszy
stkich mórz. To, że na Ziemi istnieje 
Życie, jest sprawą raczej przypadku, 
aniżeli świadomych intencji Wielkie
go Architekta. Wszechświat wydaje 
się wręcz wrogo usposobionym wo
bec tego, co nazywamy Życiem, któ
re jest wyjątkiem bez znaczenia.

Życie jest możliwe w warunkach 
pewnej równowagi światła i tempe
ratury, i przy naruszeniu tej równo
wagi o niezbyt szerokiej podstawie, 
życie musi zniknąć. Ziemia zrówna 
się ze swemi martwemi siostrzycamł, 
rozsianeml po niezmierzonych prze
strzeniach wszechświata. „W szystkie 
drogi prowadzą do Rzymu — powia
da Jeans — a kres wędrówki nie 
może być inny, jak powszechna 
śmierć..."

Książka Jeansa zawiera taką peł
nię myśli, a przytem tak jest dobrze 
i przystępnie napisana, iż przeczytać 
ją powinien każdy człowiek któremu 
nie są obce nowoczesne noglądy na 
świat. Zanim jednak „Tajemniczy 
Wszechświat" ukaże się po polsku, 
należy przeczytać „Eos". Ułatwiamy 
to zadanie naszym czytelnikom, za
łączając kupon, uprawniający do na
bycia tej książki po wyjątkowo ni
skiej cenie.

J. S.

*) „The M usłerious Universe" hy sir Jam es 
Jeans, Cam bridge, 1930.

WYCIĄĆ
Tylko dla czytelników „ R o b o t n i k a "

„Eos—czyli granica astronomii",
prof. J . Jeans’a, za okazaniem tego 
kuponu można nabyć po cenie zniżonej

zł. 1.50 z p rzesy łk ą .
Zwracać się pod adresem „Biblioteka 
Groszowa", W arszawa, Moniuszki 11 

P. K. O 111.40.

WRĘCZENIE NAGRODY  
LITERACKIEJ

ODBĘDZIE SIĘ W SOBOTĘ
M inister O św iaty  dr. C zerw iński za

tw ie rdz ił uchw ałę Sądu Państw ow ej N a
grody L ite rack ie j o przyznaniu  nagrody 
na rok  b ieżący  kom ediopisarzow i Je
rzemu Szaniawskiemu.

W ręczen ie  nagrody  lau reatow i odbę
dzie się w  sobotę o godz. 11,30 rano  w 
M inisterjum  O św iaty.

W najbliższych dniach ukaże się

K A L E N D A R Z Y K  
MŁODEGO ROBOTNIKA

NA 1931 ROK
łr  dawnictwo Komitetu Centralnego 

Organizacji Młodzieży T. U. R. 
CENA 60 groszy.

Zamówienia kierować należy do Sekre- 
larjatu Kom. Centr. Org. Ml. T. U. R. 
(Warecka 7) ! Księgarni Robotniczej 

(Warecka 9).

Dlaczego Kazimierz Bagiński i Józef Pitek
NEE MOGLI KANDYDOWAĆ 0 0  SEJM U?

TEKST PROTESTU WYBORCZEGO, KTÓRY WPŁYNĄŁ DO SĄDU NAJWYŻSZEGO, A ZOSTAŁ
ZŁOŻONY PRZEZ ADW. STEFANA K 0R B 0N 5K IE G 0

„W dniu 24 listopada 1930 r. Głó
wna Komisja Wyborcza wydała de
cyzję, mocą której z listy państwo
wej do Sejmu Nr. 7 przyznała man
daty poselskie kandydatom, zamie
szczonym pod poz. 1 — 13 tej listy, 
temsamem przyznając reszcie kan
dydatów na tejże liście zamieszczo
nym pod poz. 14 — 100 prawo i cha
rakter zastępców posłów.

Podpisany wyborca zaczepia po
wyższą decyzję w  części, której ona 
dotyczy zastępców posłów, a to z tej 
przyczyny, że z listy kandydatów  
Nr. 7 skreślone zostały przez Głó
wną Komisję Wyborczą nazwiska 
kandydatów D-ra Józefa Putka i Ka
zimierza Bagińskiego.

Pierwszy z tych kandydatów figu
rował pierwotnie pod poz. 17 pań
stwowej listy kandydatów do Sejmu, 
drugi zaś pod poz. 25 tejże listy, 
czyli że obaj wspomniani kandydaci 
zostaliby zastępcami posłów, gdyby 
nie skreślenie ich z listy.

Obaj ci kandydaci zostali skreśle
ni z listy przez Główną Komisję Wy
borczą na tej podstawie, iż nie nade
słali oni we właściwym czasie o- 
świadczeń z art. 44 sejm. ord. wyb.

Uchwała Komisji skreślająca na
zwiska wspomnianych kandydatów 
z listy Nr. 7 wywołaną została okoli
cznościami, które w  myśl postano
wień art. 107 ord. wyb. czynią decy
zję Głównej Komisji Wyborczej — w 
części dotyczącej kandydatów pod 
poz. 17 i 25 nieważną.

Istotnie oświadczenia kandydatów  
nadeszły po terminie, nie mniej spó
źnienie to wynikło z okoliczności 
całkowicie niezależnych od roli kan
dydatów, co wynika z następują
cych faktów:

Dr. Józef Putek i Kazimierz Ba
giński osadzeni zostali w  dnia 10 
września 1930 r. w  Wojskowem W ię
zienia Śledczem Nr. 7 w  Brześcia n/B.
Komendantem wspomnianego wię
zienia był pułkownik Biernacki, zaś 
śledztwo prowadzone było przez sę
dziego apelacyjnego Demanta. Ich 
obowiązkiem było uczynienie wszy
stkiego, aby pozostający w  ich roz
porządzenia i pod ich władzą wię
źniowie mogli korzystać z przysłu
gujących im praw politycznych.

W dniu 13.X 1930 sędzia śledczy 
przebywał w Brześciu n. B. w celu 
przesłuchiwania kilku aresztowa
nych. Pod adresem tegoż sędziego 
do Brześcia wysłaną została termi
nowa depesza z opłaconą odpo
wiedzią, z prośbą o uzyskanie od 
D-ra Putka i Bagińskiego deklaracji 
w myśl art. 44 ord. wyb. Depesza je
dnak wróciła z dopiskiem źe „ad

resat nieznany czy nieodnalezio- 
ny“. Niezależnie od tej depeszy 
przesłane zostało tegoż samego dnia 
do biura sędziego śledczego Deman
ta w Warszawie, pismo identycz
nej treści, na które pełnomocnicy 
Bagińskiego i D-ra Putka nie otrzy
mali żadnej odpowiedzi. W dniu 
14.X 1930 w ysłany został do sędzie
go śledczego Demanta, urzędującego 
czasowo w  Brześciu list z identycz
ną prośbą, który zwrócony został 
przez W ojskowe W ięzienie Śledcze 
z dopiskiem: „niema takiego".

Tegoż dnia adwokat Dr. Zygmunt 
Graliński przybył do Wojskowego 
W ięzienia Śledczego Nr. IX w Brze
ściu n. B. celem uzyskania deklaracji 
od kandydatów. Władze więzienne 
uniemożliwiły ma jednak uzyskanie 
odnośnych deklaracji. W dnia 15.X 
1930 wskutek interewneji adwokatów  
Leona Berensona i d-ra Zygmunta 
Gralińskiego sędzia śledczy Demant 
wysłał terminową depeszę z opłaco
ną odpowiedzią do Komendy Woj
skowego Więzienia Śledczego w 
Brześciu n B. w  sprawie uzyskania 
oświadczenia z art. 44 ord. wybór, i 
telegraficznego przekazania jej G łó
wnej Komisji Wyborczej, atoli 
na tę depeszę mimo opłacenia odpo
wiedzi — żadna odpowiedź nie na
deszła. Komenda Więzienia wcale o 
tej depeszy ani d-ra Putka ani Ba
gińskiego nie zawiadomiła i wogóle 
jej nie załatwiła.

Dopiero w  dniu 16.X 1930 po po
łudniu o godz. 13 jeden z oficerów w 
randze majora, pełniący służbę dy
żurnego oficera, przedłożył Bagiń
skiemu i Dr. Putkowi formularze de
klaracji z art. 44 ord. wyb. sporzą
dzone nie wiadomo przez kogo, w 
każdym razie nie pochodzące od 
prawnych zastępców aresztowanych, 
które to deklaracje dr. Putek i Ba
giński podpisali.

Gdy zaś w  dniu 17 października 
przy raporcie Dr. Putek zażądał 
wyjaśnienia kto przysłał owe dekla
racje i dlaczego przysłał je tak póź
no, wspomniany major oświadczył, 
iż przysłała je Główna Komisja W y
borcza, drugi zaś major dodał do te 
go uwagę: „Czy aresztowany sądzi, 
że my jesteśmy od tego, by mu uła
twiać kandydowanie?"

Zaznaczyć należy, że władza w ię
zienna w osobie pułkownika Bier
nackiego już w  dniu 14 października 
1930 r. bez jakiejkolwiek prośby ze 
strony aresztowanych lub ich pełno
mocników przedłożyła aresztowa
nym z wyjątkiem Bagińskiego i D-ra 
Putka —  do podpisu formularze de-

WNIESIENIE BUDŻETU DO SEJMU
Ministerjum Skarbu wniosło wczoraj 

do Sejmu przedłożenie rządowe, zawie
rające projekt ustawy skarbowej na 
okres od 1 kwietnia 1931 r, do 31 mar
ca 1932 r., a także preliminarz budże
towy. W  preliminarzu tym zestawienie

ogólne dochodów i wydatków na rok 
budżetowy 1931-1932 w porównaniu z 
takimże zestawieniem za ubiegły rok 
budżetowy 1930-1931 wygląda według 
poszczególnych grup i części prelimi
narza jak następuje:

Administracja

Prezydent Rzplitej 
Sejm i Senat 
Kontrola Państw.
Prezyd. Rady Ministrów 
Min. Spraw Zagranicznych 

„ Spraw Wojskowych 
„ Spraw Wewnętrznych 
„ Skarbu 
n Sprawiedliwości 
„ Przemysłu i Handlu 
„ Komunikacji 
„ Rolnictwa
„ Oświecenia Publicznego 
„ Robót Publicznych 
„ Pracy
„ Reform Rolnych 
„ Poczt i Telegrafów 

Emerytury i Zaopatrzenia 
Renty inwalidzkie i pensje 
Długi państwowe 
Razem
Przedsiębiorstwa
Monopole
Ogółem

D O C 
Nowy prelim.

245.300
362.550
212.130

29.100
11.356.000 
5.184.420

12.698.963
1.708.674.090

44.509.390
14.387.315

554.500
9.673.271
4.913.465

21.055.650
958.960

6.790.075
8.600

24.900.000

H O D Y 
Stary prelim.

242.684
275.188
207.530

32.545
13.150.000 
5.184.426

13.245.048
1.687.345.890

42.499.730
13.927.707
2.074.800
9.125.874
3.743.845

33.624.700
935.125

5.582.000
5.885

26.700.000

1.886.503.785
127.504.319
896.508.800

2.890.516.904

1.857.902.977
147.024.063
938.O8l.000

2.943,011.040

W Y D 
Nowy prelim.

3.900.00
10.0~.000
7.633.000
3.800.000

56.440.000
836.150.000
252.400.000 
139.916.285 
131.326.763
52.811.155
4.841.000 

51.000.000
447.605.603
150.628.000 
96.019.775
53.100.000
2.680.000

121.400.000
163.500.000 
293.289.846

2.872.899.927
13.292.374

A T K I
Stary prelim.

4.358.896 
11.799.075 
7.950.600 
2.882.327 

q i.898.500 
837.216.226 
254.429.924 
147.239.940 
133.356.490 
53.405.102 
18.732.200 
58.523.160 

458.776.456 
158.850.000 
65 792 549 
57.147.184 

2.983.080 
127.000.000 
160.770 000 
296.842.620 

2.914.495.829 
20.245.651

2.886.192.301 2.934.741.480

Jak widać z powyższego zestawienia 
preliminarz na rok 1931/32 przewiduje 
nadwyżkę dochodów nad wydatkami o 
zł. 4 324.603,

Z porównania pobieżnego z prelimina
rzem zeszłorocznym uderza spadek wy
datków na oświatę, roboty publiczne i 
na wykonanie reformy rolnej.

Budżet — pomimo zapowiedzi Mar

szałka Piłsudskiego — opracowany zo
stał szczegółowo, n'e zaś w okrągłych 
sumach ze ścisłością do pół miljona. Je
dyny wyjątek w tym względzie stanowi 
część preliminarza „Se;~i i Senat", gdzie 
wydatki przewidziane są w okrągłej 
kwocie 10.000.000 zł.

Do omówienia przedłożenia rządowe
go jeszcze powrócimy.

klaracji z art. 44 ord. wyb., oświad
czające aresztowanym, że marszałek 
Piłsudski godzi się na ich kandydo
wanie.

O podpisanie deklaracji zwrócono 
się nawet do tych aresztowanych, 
którzy przed aresztowaniem dekla
racje podpisali i pozostawili ją do 
dyspozycji pełnomocników listy, nad
to zwrócono się też i do tych, którzy 
wogóle na listach nie figurowali.

Źe zaś władze więzienne intere
sowały się także przyszłą działalno
ścią kandydatów w roli posłów, do
wodzi tego chociażby ta okoliczność, 
że jednemu z aresztowanych dora
dzały nickandydowanie (Aleksander 
Dębski), innym zaś, którzy dopomi
nali się o swoje prawa wyborcze, 
wyrażano z tego powodu wielkie 
niezadowolenie a nawet oburzenie 
(Stanisław Dubois), innym wreszcie 
proponowano napisanie względnie 
podytkowanie przy raporcie dekla
racji o chęci współpracy politycznej z 
marszałkiem Piłsudskim, z czem mia
ło być związane zwolnienie z wię
zienia pod warunkiem wywołania 
rozłamu politycznego w P. S. L. 
„Wyzwolenie" (Dr. Józef Putek).

Na stwierdzenie powyższych oko
liczności powołuje się świadków:

1) adwokata Leona Berensona w 
Warszawie ul. Sienna 8,

2) adwokata D-ra Zygmunta Gra- 
lińskiego Warszawa ul. Wilcza 23,

3) D-ra Józefa Putka w Choczni 
ad Wadowice,

4) Kazimierza Bagińskiego War
szawa ul. Wiejska 4 (obecnie w wię
zieniu śledczem w Grójcu),

5) Jana Dębskiego w Warszawie 
ul. Okólnik 1 la,

6) Stanisława Dubois Warszawa 
redakcja „Robotnika" ul. Warecka 
7 (obecnie w więzieniu śledczem w 
Grójcu).

Nadto zastrzega się możność prze
dłożenia przy rozprawie odpisów li
stów, depesz, poświadczeń urzędo
wych.

W tym stanie rzeczy, gdy skre
ślenie z listy państwowej Nr. 7 kan
dydatów D-ra Józefa Putka i Kazi
mierza Bagińskiego przedstawia się 
jako bezprawne, do dokonane wśród 
okoliczności, o jakich mowa w art. 
107 ord. wyb., a skutkiem tego nie
ważne, podpisany, powołując się po
nadto na vota separata, jakie w spra
wie powyżej omówionych skreśleń 
zostały złożone przez Członków 
Głównej Komisji Wyborczej, ma za
szczyt prosić Sąd Najwyższy:

1) o unieważnienie decyzji Głó
wnej Komisji Wyborczej, mocą któ
rej z listy państwowej Nr. 7 pod poz. 
17 skreślone zostało nazwisko kan
dydata na posła D-ra Józefa Putka 
a pod poz. 25 nazwisko kandydata 
Kazimierza Bagińskiego,

2) o zmianę decyzji Głównej Ko
misji Wyborczej w tym kierunku, że 
pod poz. 17 listy państwowej do Sej
mu Nr. 7 figurować ma Dr. Józef Pu
tek, pod poz. zaś 25 Kazimierz Ba
giński, obaj w charakterze zastęp
ców posłów".

S T U D E N C I M E D Y C Y N Y
POTĘPIAJĄ ANTYSEMICKIE 
WYBRYKI KORPORANTÓW
W alne zebran ie cz łonków  K oła  M e

dyków  studen tów  U n iw ersy te tu  W a r
szaw skiego odrzuciło  po długich  i b u rz 
liw ych obradach, o lbrzym ią w iększością  
głosów, an tysem ickie w nioski „M łodzie
ży  W szechpolskiej" w  sp raw ie  „num erus 
clausus" i w  spraw ie d o sta rczan ia  do 
prosektorjum . zw łok  żydow skich  N ie
fortunny  p row odyr k o rp o ran tó w  p. Syl- 
w estrow icz, w ie lo k ro łny  in ic ja tor bójek  
na zebran iach  dratn iej Pom ocy S. U. W . 
zosta ł p rzez prezydjum  w ydalony  z ze . 
bran ia . N ie p ierw szy  raz  zdarza  się to  
p. Sylw estrow iczow i, k tó ry  w  r, 1928 
zosta ł p rzez R ek to ra  P rzychodzkiego  u- 
sun ię ty  z zeb ran ia  B ratn iej Pom ocy, za 
w yw ołanie bójki w  auli u n iw ersy tec 
kiej.

PRZEGLĄD PRASY
Otwarcie Sejmu.

„Z w rotny dzień parlam entaryzm u 
polskiego", „now a e ra  w  Sejm ie", „p a
m iętna d a ta  w  historji P o lsk i" —  o to  ty 
tuły, zdobiące spraw ozdan ia  pism  sa n a
cyjnych o o tw arciu  Sejmu i S enatu .

W  jednej chwili zapom niano  o „sm ro
dzie z ul. W iejskiej", o „ślabow anych 
po rtkach", o „szujach i złodzie jach  gro
sza publicznego" i t. p., pon iew aż Sejm 
1 S enat opanow ane zosta ły  p rzez  B. B.

„Kurjer Poranny" jednak  n iezupełn ie 
jeszcze osw oił się z tern, że Sejm jest 
„nasz" (t. j. sanacyjny) i w dalszym  
ciągu „straszy" opozycję. O to  wiado
m ość o w yjeździe p. Św italskiego na 
Zam ek m ia ła  w yw rzeć na opozycji 
„piorunujące" w rażenie! W izy tę  na 
Zam ku organ p. E renberga  nazyw a 
„zasadą tradycy jną parlam entaryzm u 
angielskiego". Czyżby w ięc ta  zasada 
angielska zrob iła  na opozycji „p io ru 
nujące" w rażen ie?  Do p io runa tam!..

„E xpress P o ranny" s tw ierdza, że p ro 
gram , w yłuszczony w  m ow ie p. św ita l
skiego, „oznacza zupełny  p rze w ró t w 
dotychczasow ych stosunkach  p arlam en 
tarnych".

S łusznie. A le ta k i p rzew ró t, k tó ry  
P olsce dużo złego w yrządzi, pon iew aż 
prow adzi p ro stą  drogą do faszyzm u 
w łoskiego, od k tó reg o  nasz faszyzm  
różni się ty lko  dw ulicow ością i k r ę 
tactw em . Faszyzm  nasz nie m a odw agi 
p rzyznać się, że jest faszyzm em , lecz 
m askuje się  obłudnie pod sza tą  dem o
k ratyczną .

„G aze ta  Warszawska" s tw ie rd za  słu
sznie, że R ząd dąży  do tego, by Sejm 
był niem y. P rogram  p. Św italskiego o- 
znacza „likw idację atrybucji Sejmu, ja 
ko  w ładzy  kontro lu jącej. R zecz bow iem  
oczyw ista , że w po rządku  obrad , dyk 
tow anym  Sejm owi p rzez  Rząd, nie znaj
dą się te  spraw y, w  k tó ry ch  R ząd m ógł
by się znaleść w  roli oskarżonego, choć
by n aw e t oskarżen ie  to m iało  być przez 
w iększość rządow ą po dyskusji od rzu
cone. W  m yśl tej zasady  żaden  wnio
sek  poselski, n iem iły  R ządow i, nie do 
czek a  się ro zp a trzen ia  p rzez  Sejm, a 
ew en tua lna  p ró b a  w ytoczen ia  danej 
sp raw y  p rzy  innej sposobności spotka 
się  z bliżej n ieokreślonem i ogran icze
niam i co do czasu  i „form y p rzem ó
w ień".

„Kurjer Warszawski" kom entu jąc ha
sło  „w spó łp racy", k tó rem  ta k  hojnie 
szerm ow ał p. Świtalski, dom aga się 
przedew szystk iem  „sw obody de lib era- 
cji" i w olności poselskiej. Bez tych za
sad niem a m ow y o w sp ó łp racy  rów no
upraw nionych  czynników , B.

Brak kontroli w  Magistracie 
Warszawskim

NIE MOŻNA USTALIĆ SUM ZDEFRAU. 
DOWANYCH.

Od czasu w ykryc ia  defraudacyj H ila
rego D ąbrow skiego w b iu rze  rad c y  p ra 
wnego M agistratu  up łynęło  zgórą 6 ty 
godni, a w yników  dochodzenia i k o n tro 
li rachunków  d o t-d  nie opublikow ano.

K ontro la m iejska, p row adząca  docho
dzenie, zaw iodła. D ąbrow ski nie p ro 
w adził żadnej rachunkow ości, k tó ra  zo 
staw iłab y  jak 'k o lw iek  ślad.

O sta tn ią  nadzie ją  M agistratu  jest o- 
becn ie sam D ąbrow ski, przyw ieziony  już 
do W arszaw y.

M ag istra t m a nadzieję, że m oże się 
czegoś w ięcej dow ie bezpośredn io  od 
niego. W  szczególności liczy  n a  u jaw 
nienie w spólników , istn ieją  bow iem  uza- 
dnione poszlaki, że D ąbrow ski dz ia ła ł w 
porozum ieniu z innym i osobnikam i.

DZIAŁ LEKARSKI

Dr. Z. FAJNCYN
L eszn o  36.

S p e c ja l is ta  c h o r ó b  w e n e ry c z n y c h  
p łc io w y ch  i sk ó rn y c h . A n a lizy  k rw i

' rzyim. S r .  — 9 w.

L E C Z N I C E
Chm ielna 26 Chłodna 24
wewnętrzne jo —3 i 4—8
dzieci H — t  j 2—7

ucha, gardła i nosa 11—2 i 6—7
weneryczne skórne cały dzień

oczu 1 - 3  i 4—8
nerwowe 1—2 i 7—8
kobiece i akuszer. 11-  2 i 3 —8
chirurgiczne 11— 2 i 4—7
ANALIZY, KWARCÓWKL ROENTGEN.

WIZYTA 4 zŁ

16 grudnia 1930 r, Nie zwlekaj z nabyciem 
radioodbiornika.



UNIEWINNIENIE BEBESOWCA. SKAZANEGO 
ZA MORDERSTWO Wiadomości z całego kra jo

KRAKÓW
'.SANACYJNE" WYBORY W BRATNIEJ POMOCY STUDENTÓW 

UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO

W sądzie apelacyjnym  rozpa tryw ano  
w czoraj po  raz drugi spraw ę m o rd er
stw a dokonanego na osobie niejakiego 
Bolesława Grochowskiego przez bebe- 
sow ców : Stefana Rosiaka i Antoniego  
Jabłońskiego.

P odłoże zbrodni stanow iły , jak  zw y
kle, s tosunki bebesow ców  pom iędzy so 
bą w k tó ry ch  to  s tosunkach  decydu ją
cym czynnikiem  jest rew o lw er lub nóż.

Jabłoński i R osiak zabili G rochow
skiego za to, iż te n  podejrzany  by ł o 
p rzechow yw anie u  sieb ie Stanisław a  
W łodarczyka, noszącego  pseudonim  
„M orda", k tó ry  ran ił nożem  bebesow - 
ca, pasera z zaw odu —  Stefana Kaśka.

Grochowskiego w yw abiono p o d stę 
pn ie z  m ieszkan ia  —  i „dokonano  w y
roku  party jnego". W  „w ypraw ie na 
G rochow skiego" b ra ł udział szereg  b e 
besow ców .

W sierpniu bież. roku, w polu na wsi Pa-*, 
toki pod Łodzią, znaleziono zwłoki niemo
wlęcia, znajdujące się w straszliwym stanie. | 
Dziecko miało wygryzioną jamę brzuszną, j 
rączki i nóżki.

W ieśniacy zaalarmowali policję. Wszczę- j 
ta dochodzenie ustaliło, iż dziecko ktoś za- j 
kopał w ziemi. Odkopały je głodne psy i j 
pogryzły. Niemowlę przewieziono do pro- i 
sektorjum , poddano sekcji i następnie zako- i 
pano.

W  kilka dni później pad ło  podejrzenie o 
dokonanie zbrodni na mieszkankę Patok, 
Kornelia Bilasównę. Bilasówna w marcu po
wiła niemowlę i wywiozła je ze wrsi, oświad
czając, iż oddaje je na wychowanie do pew
nej wdowy, zamieszkałej w jednej z sąsied
nich osad.

Policja zażądała od Bilasówny dokładne
go adresu owej wdowy. M łoda niewiasta 
zmieszała się i p rzyparta  do muru, p rzy 
znała się do zbrodni.

Bilasówna, jak się okazało, m iała już tro 
je nieślubnych dzieci, które oddała na wy
chowanie... Będąc zwykłą robotnicą rolną, ze 
swej skromnej tygodniówki znaczną część 
oddaw ała pewnej kobiecie, która opiekowała 
aię jej dziećmi, sama zaś często przez cały

G dy się rozeszła  w iadom ość o doko
nanym  zabójstw ie, Jabłoński podobno 
chcia ł się zgłosić dobrow olnie do p o 
licji, jednak  „w ładze p a rty jn e” zab ro 
n iły  mu zapew niając, że „osoby w p ły 
w ow e" zajm ują się sam e c a łą  spraw ą.

Sąd okręgow y skaza ł był Rosiaka na 
8 la t ciężkiego w ięzienia, a Jabłoń
skiego na 10 lat ciężkiego w ięzienia.

Obaj o skarżen i apelow ali, ale b ezsk u 
tecznie, w obec czego obrońcy  ich zgło
sili skargę kasacyjną.

Sąd Najw yższy skargę kasacy jną Ja
błońskiego oddalił, p rzez  co w yrok  s ta ł 
się p raw om ocny, a skargę Rosiaka u- 
w zględnił i p rze k aza ł sp raw ę sądow i a- 
pelacyjnem u.

S ąd  A pelacyjny, rozpa trzyw szy  sp ra 
w ę R osiaka, w ydał w yrok  un iew inn ia
jący. I. K.

dzień nie m iała nic. Kochanek nie dawał jej 
bowiem ani grosza, gdyż nie m iał pracy i n a 
wet stałego mieszkania.

Gdy K ornelji urodziło się czwarte dziec
ko, ogarnęła ją  rozpacz. Nie miała już bo
wiem żadnych środków na utrzymywanie ma
leństwa, sama zaś nie mogła dziecka wycho
wywać, gdyż gospodarz, u  którego m ieszka
ła nie pozwoliłby jej mieszkać razem z 
dzieckiem.

Gdy w stała po połogu postanow iła pozbyć 
się niemowlęcia. W nocy udała  się na łą 
kę i trzym ając dziecko za nóżki, pogrążyła 
je w stawie. Gdy maleństwo przestało od
dychać Bilasówna w ykopała dół i sama u- 
rządziła  pogrzeb.

Po pewnym czasie dziecko odkopały psy 
i pogryzły. Policja po ustaleniu powyższych 
faktów, osadził! Bilasównę w więzieniu.

Onegdaj dziewczyna ta  stanęła przed łódz
kim sądem okręgowym. Na sprawie przy
znała się do winy i zalew ając się łzami tło- 
maczyła:

— Nie mogłam utrzymywać czworo nie
ślubnych dzieci. Nie m iałam  pieniędzy.

Bilasównę skazano na rok i sześć miesię
cy więzienia z pozbawieniem praw, zalicza
jąc jej areszt prewencyjny.

Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
CZWARTEK, <łn. 11 b. m.f 

PRAGA, godz. 6 w. posiedzenie Komitetu. 
ORGANIZACJA TRAM W AJOW A PPS., 

godz. 6 w, w lokalu Leszno 53, odbędzie się 
zebranie członków i wprowadzonych gości.

Organizacja 
M ło d z ie ż y  T. U .R .

KOBIECA R. D. S. „POBUDKA". Sekcja 
gimnastyczna w czwartek, dnia 11 b. m. o 
godz. 7 wiecz. w lokalu Dzielna 95.

EGZEKUTYWA. W środę, dnia 10 b. m., 
o godz. 6 wiecz. posiedzenie Egzekutywy 
K. W. W arsz. Org. Młodz. T. U. R.

KOŁO IM. WARYŃSKIEGO (W arecka 
7). W czw artek, dnia 11 b. m. o godz. 7 30 
wiecz. odbędzie się ogólne zebranie człon
ków Koła z referatem  tow. H artlebianki.

KOŁO IM. MARKSA. We czwartek w lo
kalu Leszno 53, o godz. 7.30 wiecz. odbędzie 
się zebranie Zarządu.

KOŁO IM. KSAWEREGO PRAUSSA. Ze
branie organizacyjne koła odbędzie się w 
sobotę, 13 b. m. o godz. 6.30 wiecz. w loka
lu Z. Z. K. ul. Czerwonego Krzyża 20.

Z. N. M. S. W  czw artek, dnia U  b. m. o 
g. 20 w lokalu przy ul. Długiej 19, odbę
dzie się zebranie Sekcji Sam okształcenio
wej z referatem  tow. Blinowskiego p. t. 
„Materializm dziejowy".

CO SŁYCHAĆ NA ŚW IECIE
GRYPA W  KOWNIE.

E pidcm ja grypy  w  K ow nie p rz e rz u 
ciła  się  na prow incję i grasuje obecnie 
w śród  ludności w iejskiej. W  zw iązku z 
epidem ją n iek tó re  szkoły  zasia ły  za 
m knięte .

STATEK ROZBITY O MOLO.

W edług  doniesień  z Suszaku, statek  
„Topola", należący do towarzystwa że 
glugi adrjatyckiej, który kursuje na 
linji Suszak —  Rab, został przez gw ał
towny w icher i wzburzone morze silnie 
pchnięty na molo. Pod w pływem  gw ał
townego uderzenia, ładunek statku 
przesunął się  na jedną stronę, powodu
jąc pochylenie się  statku, w  następ
stw ie którego w ielu pasażerów  wpadło  
do morza. D zięki natychm iastowej po
m ocy, zdołano około 50 pasażerów ura
tować. W edług doniesień, otrzymanych  
wczoraj w ieczorem  z portu, zginęły  
dwie osoby, jeden żandarm i jedna k o 
bieta, osiem  zaś odniosło rany, wśród  
nich dw ie ciężkie. Istnieje jednak przy
puszczenie, że ilość osób, które zato
nęły, jest o w iele  w iększa.

W YPADEK CZY PRZESTRACH.
Przygoda arcyks. Leopolda.

W czoraj w ieczorem  znaleziono w  po
bliżu Gonsteig 67-letniego b. arcyksię- 
cia Leopolda Salvatora ogłuszonego, le 
żącego na ziemi. B. książę przebywa 
chwilowa w  W iedniu. Jedni ze świad
ków wypadku, któremu uległ b. arcy- 
książę, zaznaczają, że został potrącony  
przez taksów kę, inni stwierdzają, t e  w  
chwili, gdy tu t obok niego przejeżdża
ła taksówka, były książę padł -z prze
strachu na ziem ię. Narazie nie można 
stwierdzić obrażeń, jakim uległ b. ksią
żę.

WYROK W  SPRAW IE KATASTROFY  
TRAM W AJOW EJ.

W  Leningradzie wydano wyrok w  spra 
w ie 16 osób winnych katastrofy tram wa
jowej w  dn, 1 b. m„ w  następstw ie któ
rej 28 osób zostało zabitych, 19 zaś od
niosło rany. 8-iu oskarżonych, łącznie 
z zarządzającym stacji, jego zastępcą  
oraz zwrotniczym, sąd skazał na 10 lat 
w ięzienia, 8-iu innych oskarżonych na 
karę w ięzienia od roku do 5 lat.

EKSPLOZJE W  SOWIECKICH 
SKŁADACH AMUNICJI. ■

W rozmaitych miastach ZSSR nie
mal jednocześnie zanotowano kilka 
eksplozyj w  składach amunicji, oraz fa
brykach.

W  Darnicy pod Kijowem w ylecia ł w  
pow ietrze skład amunicji, przyczem  k il
ka dział artyleryjskich zostało  zniszczo
nych.

W  okolicach Mińska nastąpił wybuch  
w prochowni. O koło 30 żołnierzy stano
w iących straż prochowni poniosło  
śmierć.

W  zagłębiu naftowem  w  Baku z n ie 
znanych powodów  eksplodow ał zbior
nik z  gazami, a siła  wybuchu zburzyła 
kilka budynków.

W  fabryce sam olotów w  Odeśle ubie
głej niedzieli m iał m iejsce pożar, ofiarą 
którego padła znaczna część w arszta
tów, oraz 3 samoloty.

W ładze prowadzą dochodzenie. Na
leży przypuszczać, iż zam achy są dzie
łem organizacji kontrrewolucyjnej.

Z araza  „sanacji m oralnej" w ciskają
ca się w  każdą kom órkę ty c ia  zb io ro 
w ego i pry w atn eg o  w  Polsce, nie o- 
szczędziła  i p rzy b y tk ó w  w iedzy —  u- 
n iw ersy te tów . M etody, stosow ane przez 
sanac ję  p rzy  osta tn ich  w yborach  sej
m ow ych, p rze ję ła  n a  te ren ie  un iw ersy 
teckim  grupa m łodzieży ta k  zw anej „d e
m okratycznej" , k tó ra  za  w szelką cenę 
p ragn ie  opanow ać akadem ickie organi
zacje sam opom ocow e, aby zapomocą 
m ieszkań w  domach akademickich, p o 
życzek i tym podobnych św iadczeń n a -  
terjalnych pozyskać zw olenników  z po
śród najbardziej potrzebującej tej po
m ocy m łodzieży. P ierw szy  ta k  zo rga
nizow any a tak  n a  B ra tn ią  Pom oc U. J. 
w  K rakow ie p rzypuśc iła  sanac ja  w dniu 
5 grudnia b. r. Ju ż  na m iesiąc p rzed tem  
ca łe falangi strze lców  i różnych bojó
wek' sanacyjnych n a  ro zk az  z góry, za 
w iadom e p ien iądze w pisały  się na 
członków  B ratn iej Pom ocy, aby w  d e 
cydującej chwili głosow ania p rzew ażyć 
szalę  na s tro n ę  sanacji. Podczas w a ln e
go zeb ran ia  na sali m o n tn a  by ło  w i
dzieć „ typy" na un iw ersy tecie  n iespo
tykane, ale za to  buńczuczne i w rz a 
skliw e. Tej bandzie najeźdźców  p o s ta 
now iła oprzeć się ca ła  rozsądna sam o
pom ocow a i n ieza leżna  m łodzież a k a 
dem icka, k tó ra , zgrupow ana w  najpo
w ażniejszych ko łach  prow incjonalnych, 
n a  stan o w isk o  p rez esa  Br. Pom . w ysu 
nęła  najbardziej zasłużonego z pośród  
w szystk ich  sam opom oc owe ów, zw ła 
szcza p rzy  budow ie II Dom u akad., 
W ładysław a D eńcę, dotychczasow ego 
urzędującego  p rezesa , a n a  s tanow iska 
członków  za rząd u  szereg  doświadczo-

W czoraj ran o  w  jednym  z kom isa- 
rja tów  policji państw ow ej, podczas od
d aw an ia  broni, s ta rszy  poste runkow y  
W alukiew icz spow odow ał w ystrza ł, 
k tó ry  zran ił śm ierte ln ie  poste runkow e-

Wczoraj w  Lidzie przy ul. Bismonty 
rozegrała się n iezw ykła tragedja na tle 
miłosnem. M ianowicie 27-letni Szymon 
Amdrusko zabił swoją kochankę, 70-1. 
Olgę W ysocką, strzelając do niej kilka-

P rzed  sądem  przysięgłych toczy ła  się 
w czoraj ro zp raw a  p rzec iw ko  4-m o sk a r
żonym o rozpow szechnien ie fałszyw ych 
b ankno tów  100-złotowych.

Jeden z oskarżonych Landweber zo-

nych i w yrobionych sam opom oc owo ko
legów.

Tym czasem  dzięki p rzew odniczącem u 
zeb ran ia  n iejakiem u Smolcowi, kandy
datow i poselskiem u z listy  BB. na m ia
s to  K raków  i dzięki p. Rouppertowi, 
w ybitn ie  zaangażow anym  politycznie w  
obozie dziś rządzącym , „w ypłynął" na 
s tanow isko  p rez esa  niejaki IskrzyckL 
Jak im  cudem  się to  sta ło , on sam  nie 
w ie, w iedzą w tajem niczeni. Na podsta
w ie stwierdzonych faktów ustalono  
m ianowicie, że ca łe dziesiątki legityma- 
cyj oddanych za Deńcą skrutatorzy 
schowali do kieszeni, a podsunęli sw o
je legitymacje, że  nieobecni i ciężko  
chorzy studenci, leżący w domu lub w 
szpitala „głosowali" za sanacyjnym  
kandydatem, że wśród olbrzymiej wrza
w y i okrzyków nie słychać było słów  
protestów  i w niosków  o votum  nieufno
ści dla przewodniczącego, który nie do
puścił do głosow ania nad wnioskiem , 
jak w ogóle nie dopuścił do głosu stro
ny przeciwnej.

W śród  niesłychanej w rzaw y po  gło
sow aniu  na p rezesa , opuścił k u ra to r  
zebran ie , tem  sam em  odraczając je na 
czas najbliższy. Po jego wyjściu natych
miast został zgłoszony protest do S e
natu U. J., podoisany p rzez  300 prze
szło członków  Bratniej Pomocy prze
ciw nieformalnemu w yborowi prezesa, 
a co za tem idzie, w niesiono prośbę o 
powtórny wybór prezes*. zgodnie ze  
statutem  i sprawiedliwością.

W  sp raw ie  tej apo lityczne ko ła  p ro 
w incjonalne s tu d e n tó w  Uniw . Jag . w y
dały  odezw ę do ogółu m łodzieży, o- 
św ie tla jącą  dobitn ie m etody  „w ybor
cze"  sana to rów  uniw ersy teck ich .

sław  Tołwiński. N a p rzem ów ien ia  od
pow iedzia ł p. p rezy d en t Rolle, ty cząc  
S półdzieln i pom yślnego rozw oju.

P rzy  sposobności należy  przypom nieć, 
że k rak o w sk a  Spółdzie ln ia  M ieszkanio
w a przew iduje ukończenie p ierw szego 
gm achu m ieszkalnego  w  jesien i roku 
1931. P oniew aż gm ach będzie liczy ł 78 
m ieszkań , p rzeznaczonych  dila ludności 
p racującej, p rz e to  w ysiłek  budow lany 
S półdzieln i p rzyczyn i się w  pew nym  
stopniu  do złagodzenia nędzy m ieszka
niowej. Ze w zględu n a  porę  zim ow ą 
ro b o ty  budow lane około  dom u spó łdz ie l
ni zo s tan ą  n iebaw em  p rzerw ane , a 
w znow ienie ich n as tąp i n a  w iosnę r o 
ku 1931.

doprow adzić do  tego, że chcąc uchodzić 
za lepszego trz e b a  innych denuncjow ać. 
W strę tn e  lizuństw o, n ieok iełzana słu 
żalczość, w yrosły  n a  tem  „śm ietnisku" 
i św ięcą tryum fy. A  pp. m ajor - kom i
sarz zadow olony z odpow iednio do b ra
nego personelu , chę tn ie  słucha w szyst
k ich  denuncjacji i każe pisać p ro to k ó 
ły, rob i dochodzenia i t. d.

O t poży teczna p ra c a  spo łeczna dla 
ubezpieczonych  —  i to  za  ich p ien ią
dze.

D rogo to  kosztu je ubezpieczonych  ta 
k a  gospodarka, k tó ra  pow ażnie podw a
ży ła insty tucję finansow o. C zy w ładze 
nadzorcze długo będą  jeszcze te n  stan  
to le row ały?

Żądam y katego ryczn ie  skończen ia z 
tą  zabaw ą pp. m ajorów , k ap itan ó w  i po 
ruczników . U sunąć ich z K asy jaknaj- 
prędzej.

go M ichała Fica. Pogotow ie ra tunkow a 
p rzew iozło  ciężko rannego  F ica  do 
szp ita la , gdzie, m im o natychm iastow ej 
operacji, zm arł,

k ro tn ie  z rew olw eru .
P o  dokonaniu  zbrodni, A ndrusko  po

p ełn ił sam obójstw o, strze la jąc  sobie w

s ta ł skazany  na 7 la t ciężkiego w ięz ie
nia, 3-ej inni zaś na k a rę  od dw óch do 
sześciu m iesięcy w ięzienia. P ro k u ra 
to r i obrońcy zapow iedzie li w niesienie 
kasacji.
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Kronika stołeczna
RADA M IEJSKA.

W e czwartek o godz, 19-ej odbędzie się 
92 posiedzenie plenarne R ady miejskiej.
NIE BĘDZIE JUŻ STANOW ISKA NACZEL- 

NEGO DYREKTORA TEATRÓW.
Na onegdajszem posiedzeniu M agistratu 

postanowiono ostatecznie skasować stanow i
sko naczelnego dyrektora teatrów  miejskich, 
k tóre zajm ował poprzednio p. A rtur Śliwiń
ski. Każdy tea tr miejski będzie m iał od
dzielnego kierownika. Działem budżetowym 
zajmować się będzie intendent p. Strzelecki.

UCZCZENIE W IELKIEGO KOMPOZY
TORA.

12-ty grudnia będzie dniem uroczystym dla 
polskiego świata muzycznego i kulturalnego. 
W dniu tym  w Auli Uniw ersytetu K rakow 
skiego nastąpi podniosły moment wręczenia 
dyplomu doktora „honoris causa" Uniw er
sytetu Jagiellońskiego, naszemu największe
mu kompozytorowi współczesnemu, chlubie 
społeczeństwa polskiego — Rektorowi W ar
szawskiej A kadem ji Muzycznej p. Karolowi 
Szymanowskiemu. Uroczystość ta  zostanie 
transm itow ana z Krakowa przez rozgłośnię 
w arszawską o godz. 12.05.

NOWA USTAWA MELDUNKOWA.
W Nr. 74 „Dziennika Ustaw" ogłoszono 

rozporządzenie wykonawcze p. m inistra spr.

TRAGEDIA LEKKOMYŚLNEGO MĘŻA 
I KOCHAJĄCEJ ŻONY

Stanisław  Kubaczewski ożenił się przed 
16 laty. M ałżeństwo żyło zgodnie, szczęś
liwie. Dopiero w ostatnich trzech latach K. 
caczął zaniedbywać żonę, m ając na boku 
przyjaciółki. P rzed dwoma miesiącami po
znał 28-letnią Br. S„ z k tórą  nawiązał bliż
sze stosunki. Spędzał u niej wieczory, n ie
raz do późnej nocy, tracił pieniądze na roz
rywki uszczuplając pensję.

Ostatnio całotygodniowy zarobek w su
mie 60 zł. roztrw onił z przyjaciółką podczas 
ubiegłych 2-ch dni świąt.

SAMOBÓJSTWO URZĘDNIKA
Nocy ubiegłej w szpitalu Dz. Jezus zmarł 

27-leni Eugenjusz Zrzelski (Kobyłka — So
snówka), urzędnik kolejowy, który  wczoraj 
— jak już pisaliśmy w skutek nieporozumień

SKOK Z 2 P  ĘTRA
17-letnia Zofja G rzesiakówna, zam ierzała 

wyjść na „randkę". Sprzeciwiła się /temu 
matka jej, co wywołało sprzeczkę. W  pe
wnym momencie córka pośpiesznie wyszła 
z mieszkania na 4 p iętro  (Ząbkowska 35-37) 
i udała się na k latkę schodową, skad w za-

wewnętrznych i p. m inistra spraw wojsko
wych do ustawy o ewidencji i kontroli ru 
chu ludności z r. 1928.

W związku z tem wkrótce ogłoszona bę
dzie instrukcja m inisterjum  spraw  wewnę
trznych dla m iast i gmin wiejskich o prowa- 
dzeniu meldunków i ksiąg rejestrów  ludno
ści.

Od 1-go stycznia r. 1931 gminy m iejskie i 
wiejskie obowiązane będą założyć księgi 
meldunkowe. Prow adzący meldunki w do
mach obowiązani będą czynić to na nowych 
formularzach, Od 1 lipca r. 1931 gminy m iej
skie i wiejskie obowiązane będą założyć księ
gi rejestru  ludności na podstawie uprzednio 
przeprowadzonej ankiety u wszystkich mie
szkańców danej gminy. A nkieta musi być 
przeprowadzona począwszy od 1 lutego.

ODCZYT P. T. „DZIWY SZÓSTEGO 
ZMYSŁU".

W  dniu 11 grudnia b. r. (czwartek) o godz. 
8-ej wiecz. w sali Towarzystwa H igieniczne
go (Karowa 31) odbędzie się odczyt literatk i 
p. M. H. Szpyrkównej p. t. „Dziwy Szóstego 
Zmysłu".

Bilety w cenie od 1 — 3 zł. są  do nabycia 
w biurze W arsz. Oddziału Polsk. Czerwone
go Krzyża ul. Mazowiecka, u  Dziewulskie
go, ul. K rak.-Przedm . 9, oraz w dmiu odczy
tu  od godz. 3-ej w Tow. Higjenicznenu

Wówczas zrozpaczona tona  zagroziła ko
chance, że wypali jej oczy, jeśli nie zer
wie z mężem. S. pow tórzyła to  K„ k tó 
ry  nie mogąc pogodzić się z u tra tą  p rzy ja
ciółki, oraz dręczony wyrzutami sumienia wo
bec żony, postanowił znaleźć wyjście z tej 
zawikłanej sytuacji, tru jąc się esencją octo
wą na rogu ul. M arszałkowskiej i Chmiel
nej. Lekarz pogotowia, po przepłukaniu żo
łądka, przewiózł desperata do szpitala m iej
skiej.

małżeńskich — targnął się na życie w kan- 
celarji ekspedycji bagażowej na dworcu 
Główny.

miarze samobójczym wyskoczyła z  okna 2 
pię tra  — na aslalt podwórza. Młodociana 
aespera tka  po tłuk ła  się ogólnie i złamała 
lewe przedramię. Po opatrunku przez po
gotowie G rzesiakówna, ze względu na n ie
zły stan  — pozostała na leczeniu w domu.

urn i ~i u i > m irw T in a  <~~ąr~r-~rr~— i *1* 1 * *-■ i- *- *— '

S A D 0W
WSTRZĄSAJĄCA TRAGEDJA NIEŚLUBNEJ MATKI

POŁOŻENIE KAMIENIA WĘGIELNEGO POD BUDOWĘ DOMU 
KRASOWSKIEJ SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ

W  niedzielę , 7 b. m, w  po łudn ie  pTzy 
licznym  udzia le  p rzedstaw ic ie li ruchu  
spółdz ie lczego  i zaw odow ego, odbyła 
się  w  K rakow ie  p rzy  ul. P arkow ej u ro 
czystość po łożen ia  kam ien ia  w ęgielnego 
pod  budow ę p ierw szego  domu m iesz
kalnego  k rakow sk ie j S półdzieln i M iesz
kaniow ej. B udow a spółdzie ln i ro zp o 
c z ę ta  w  jesieni b. r. doprow adzona zo
s ta ła  do  chw ili obecnej do w ysokości 
p a r te ru , tak , że obecni n a  uroczystości 
po łożen ia  kam ien ia  w ęgielnego m ieli 
m ożność zapoznan ia  się z sy tuacją b u 
dynku  i stanem  robó t. U roczystość za 
gaił im ieniem  R ady N adzorczej S pó ł
dzielni tow . Stanisław  Szwalbe, poczem  
im ieniem  Społecznego P rzedsięb io rstw a 
B udow lanego p rzem aw ia ł tow . Stani-

PRZEMYŚL
Z POWIATOWEJ KOMENDY CHORYCH

Pod tym  ty tu łem  czytam y w  „Nowym 
G łosie P rzem yskim ":

„Z pasza łyku  p  Zinsa, z K asy Chorych 
dochodzą coraz c iekaw sze w iadom ości. 
O to  „now ozaciężny" p erso n e l oficerski 
zaczyna się  m iędzy sobą „żreć". W y
tw orzy ła  się atm osfera w zajem nego 
szkalow ania się, denucjacyj, doniesień  
i co najciekaw sze —  zarzucan ia  sobie 
w zajem nie n ieróbstw a.

M yśm y daw no w skazyw ali n a  to, że 
em eryci - oficerow ie za p ien iądze śc ią
gane z k rw aw icy  robo tn ików  i p rac o 
daw ców , w łóczą się całym i dniam i po 
b iu rach  z „zielonem i teczkam i” pod  
pachą.

O becnie ci panow ie sam i sobie to  
w zajem nie w ypom inają. P o tw orzen ie  
„ re fe ren tów ” , „kierow ników ", „ in spek 
to rów ", „adm in istra to rów " i jak  tam  
jeszcze się  nazyw ają m usiało  w  końcu

WILNO
STRZAŁY W KOMISARJACIE. -  ŚMIERĆ POSTERUNKOWEGO

UDA
27 LETNI MŁODZIENIEC ZABIŁ 70 LETNIĄ KQCHANXĘ

usta.

LWÓW
O ROZPOWSZECHNIANIE FAŁSZYWYCH BANKNOTÓW



„ROBOTNIK", czwartek, 11 grudn. 1930 S tr .  5

Najwytworniejsze Kino Dźwiekiwe Stolicy

M a j e s t i c
Nowy-Swiat 43 początek 6, ost. 10

w niedziele i święta pocz. 4,
N ajpiękniejsze arcydzieło dźwiękowa) produkcji

„POD DACHAMI PARYŻA"
Wzruszający dramat, opisujący walki

Paryża. W rolach główn.
ALBERT PREJEAN, POLA ILLERY, GASToN H0D0T

Ceny biletów zniżone

„Ś w ia tow id !"
M arszałk. 111 p . 3.30 oat. 9.30

Ramon N owarro
w drugim swoim triumfie

WESOŁY MADRYT
MIEJSKIDźwiękowy- 

K inoteatr 
Dłngra 25 H ipo teczna 8

Początek o godz. 6.30 
w soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

Dla młodzieży dozwolony

t a je m n ic a  h o t e l u
komedja dźwiękowa z udziałem

Gleen Tryona I Mery Kennedy
wl. Universal. Nad program: Amazonka.

K I N O

A T L A N T I C
Chmielna 33. Początek 4 6, 8. 10.15 

MONUMENTALNY FILM DŹWIĘKOWY

D Y N A M I T
reżyserji genjalnego

C ecil B. de Mille'a

eatr KOMETA a?SS 49 
Znaioma z wagonu sypialnego
W  rolach głównych: M arlena Dietrich, Edyta 

Edwars, Fryc K ortner 1 Uno Hennlg.
Na scenie występy artystów: Nina Bie

lica, Henio Domański, Kazimierz Chrzanow
ski, Stanisława Balcerakówna, Adam Daal, 
Konrad Ostrowski Irena Topolnicka oraz 
Girls baletu K. Ostrowskiego. 
amaamaa^m^maaaamsnmamHBaai^aBMami

K IN O

„ J E .D E .N  Z Ł O T Y "
K /ow a 18, obok hotelu  Bristol,

Dziś podwójny program
I. G w ia ź d z is ta  E sk ad ra"
emocjonujący dramat w 10 aktach w roi. gł. 
Baśka Orwid, Jasia Krysta, Janusz Halny 

Andrzej Karewicz,
II. Czarujący film Wschodu p. t, „Serce Azji" 
Za okazaniem niniejszego. Kasa wyda 2 bile
ty  prasowe za dopłatą 80 groszy od osoby.

KINO - REW J A  Z N I C Z
Ś n ia d e c k ic h  s, t e l ,  11405

Dziś I dni następnych
„POLICMAJSTER TAGIEJEW"

w roi. gł. Bogusław Samborski, Zbyszko Sawan. 
NA SCENIE: K o m in ia rz  i m ły n a rz
I K a jc io  pod kier. J. Truszkowskiego z udzia
łem Janiny Winiarskiej. Ady Melerwilowej. 
H. Rydzcwiczówny, B. Meleiwila, J. Trusz

kowskiego. H. Rzewuskiego.
Ceny miejsc I  zł. 25 gr.

Pocz. o g. 5 pp„ w niedzielę i święta 2 pp.

D Ź W I Ę K O W E  KI NO

C A S I N O
W sobotę i niedziele początek o godz. 4-ej

OZIS
Wielki polski film dźwiękowy

„Jan k o  M uzykant“
w rolach gł.:

MARJA MALICKA i WITOLD CONTI
CENY ZNIŻONE OD 1 ZŁ.

SAW. COLOSSEUM rogt*J
Najpopularniejszy śpiewak Broadwayu 

EDDIE DOW LING  
W potężnym dramacie wielkiej miłości p. t, 

»>N a  ł a w i e  h a ń b y "  
oraz „ R o m a n a  S e n ty m e n ta ln y "  

Reżyseria: S. M. Einsteina i G. V. Alexandrow, 
Muzyka: Aleksy Archangielski.

^  M a ł e j  S a l i  pocz. godz. 4 
„ R E P  U B L I K A P I R A T Ó W "

Dla młodzieży dozwolone. Ceny zł. 1 i 1,50

POLA NEGRI PALACE
Wierzbowa 7 pocz. 0 4, 6, 8,10

Pierwszy wielki czarujący węgierski film 
dźwiękowo-śpiewno-muzyczny p- t.

„GRAJ CYGANIE"
dramat erotyczny.

Nadprogram najncw-ze aktualności dźwięko
we Fox‘a. Aparatura Western Electric.

Ceny miejsc od 1.50

5  v

c z gK°

Ogłoszenia drobne

A) HFBLE NA 
GW1AIDKE DO

Przed niedawnym czasem wypuściliśmy bezkonkurencyjną czekoladę pod nazwą

„Z Ł O T O W A “
M miesięcy kredytu 

przy większych 
zamówieniach. Poleca
my stylowe i skromne 
gabinety, sypialne, ja
dalne, salony, kluby. 
Wybór sztuk pojedyn
czych. Tapczany, ele
ganckie otomany ze 
skrytką na pościel. Go
tówką ceny bezkonku
rencyjne. Towarzystwo 
Popierania Wytwórczo- 
ćcł Polskiej, Aleje Je 
rozolimskie 43 vis-a-vis 
dworca. Uwaga: Prosi
my wyciąć -  okazicie
lowi wycinka bezpłatny 
przewóz nawet na pro
wincję^_____________

G łu ch o ta  uleczalna. 
Wynalazek Eufonja 

zademonstrowany spe
cjalistom. Usuwa przy
tępiony słuch, cieknie- 
nie uszów. Liczne po
dziękowania. Żądajcie 
bezpłatnej broszury,— 
Adres: E u fo n ja ,  Lisz
ki—Kraków.

Nasza czekolada

„ Z  Ł  O  T  O  W  A “
j e s t  t a n ia ,  g d y ż  ta b l i c z k a  k o s z tu j e  ty lk o

a pom im o to j e s t  tak św ietna, że dorów nuje naj
lepszym  czekoladom  naw et znacznie droższym.

1-Zł.
Prosimy próbować — a ręczymy, żetnikt się nic zawiedzie — prosimy więc żądać tylko

GOPLANA F A B R Y K A
CZEKOLADY

SPÓŁKA AKCYJNA W POZNANIU

Kino F1LHARM0NJA
Początek 6, 8 i 10,

Dla młodzieży dozwolone 
ULUBIEC KOBIET ADMIRAŁ BYRD 

niezrównany bohater przestworzy, w wspa- 
niałem arcydziele dźwiękowem p. t.

„Z BYftOEM 
DO BIEGUNA POŁUDNIOWEGO"
Nad program: Tygodnik dźwiękowy, wspaniały 
dodatek Fleishera oraz orkiestra symfoniczna 

kina Filharmonia.

Z*Przejazd 9

CC
DŹWIĘKOWE KINO

T Ę C Z
:jazd 9 Pocz 6, 8 i 10.

„PARADA MIŁOŚCI"
w roli głównej

Maurice Chevalie r
Nad program dodatki rewelacyjne. 

Aparafura Western Electric

Kino „WISŁA"
Wielki film życiowy

, LIIJANĄ GISH „ t

„K rw aw a lite ra "
(CUDZOŁOŻNICA)

Na scenie występy artystów z A- Połollskim. 
Początek o 4 pp. Ceny od 1 zł

STAN POGODY
PRZEWAŻNIE POCHMURNO I MGLISTO.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol
sce:

Jeszcze przeważnie pochmurno i nieco 
mglisto; drobne opady śnieżne na północy 
i wschodzie kraju. Nocą lekkie przymrozki, 
w ciągu dnia temperatura w pobliżu 0°. Na 
Zachodzie możliwość niewielkich przejaś
nień.

Z WCZORAJSZE I GIZŁD9
Waluty: Dolary St. Zjedn. 1.89 i pół.
Dewizy: Belgja 124.65, Gdańsk 173.27, 

Helsingfors 359.43, Kopenhaga 238.80, Lon
dyn 43 35, Nowy Jork (kabel) 8.924, Oslo 
238.75, Paryż 35.06, Praga 26.46, Szwajcarja 
172.98, Sztokholm 239.45, Włochy 46.45, Wie- 
dęń 125.57.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIS.
11.40 Przegląd Prasy. — 11,58—21.10 Sy

gnał czasu, — 12,10—12.25 Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 12.25—12.35 Przerwa. — 
12.35 Koncert szkolny z Filharmonji Warsz. 
14.00—14.30 Przerwa. — 14.30—14.55 „Domo
we przysmaki świąteczne" — wygł p, Kiew- 
narska, — 15.00—15.20 Komunikat gospo
darczy. — 15.20—15.35 Przerwa. — 15.35— 
15.50 Komunikat LOPP. — 15.50—16.00 Od
czyt. — 16,15—17.15 Muzyka z płyt gramo
fonowych, — 17.15—17.40 „Mickiewicz o 
serbskiej pieśni ludowej" — wygł. dr. M. 
Małecki. — 17.45 Koncert popołudniowy.— 
18.45 Rozmaitości. — 19.10—19.25 Skrzynka 
pocztowa rolnicza. — 19.25—19.35 Płyty gra
mofonowe. -— 19.55—200 Płyty gramofono
w e ,  _  20.00 Fel j et on p. t. „Aeroplan, ja i 
Europa" — wygł. red. Schummer. — 20.15 
Pogadanka radiotechniczna. — 20.30 Muzy
ka lekka.   21.30 Słuchowisko z Wilna
.Wszystko i nic" — Stefana Żeromskiego.— 
22.15 Utwory fortepianowe. — 22.50—23.00 
Komunikaty. — 23.00—24.00 Muzyka lekka.

POGAWĘDKA RADJOTECHNICZNA.
Dziś o godz. 20.15 wygłoszona zostanie 

przed mikrofonem „Polskiego Radja intere
sująca pogawędka techniczna. Aktualną dla 
wszystkich budujących odbiorniki sprawę wy
boru radjosprzętu do budowy odbiorników, 
poruszy i oświetli w swej pogawędce p. W a
cław Frenkiel, referent skrzynki pocztowej 
technicznej „Polskiego Radja .

Co wyświetlają kina?
ATLANTIC: „Dynamit".
APOLLO: „Na Sybir".
CAPITOL: „Noce kaukaskie".
CASINO: „Janko muzykant". 
COLOSSEUM: „Na ławie hańby" i „Ro

mans sentymentalny".
COLOSSEUM (mała sala): „Republika

piratów".
KINO „1 ZŁOTY”: „Gwiaździsta Eska

dra" i „Serce Azji".
KOMETA: „Znajoma z wagonu sypial

nego".
MAJESTIC: „Pod dachami Paryża". 
MIEJSKI: „Tajemnica hotelu".
POLA NEGRI PALACE: „Graj cyganie", 
PALACE: „Droga do Raju".
PAN: „Noce kaukaskie".
SPLENDID: „Neapol śpiewające miasto". 
STYLOWY: „Orkan".
ŚWIATOWID: „Wesoły Madryt".
ŚWIT: „Dzieje miłosne Marjanny". 
TĘCZA: „Parada miłości".
WISŁA: „Krwawa litera".
ZNICZ: „Policmajster Tagiejew".
ASTRA: Miłość na rozdrożu".
CZARY: „U wrót śmierci".
CRISTAL: „W niebezpieczeństwie".
GLOB: „Pieśń żywiołów"
HOLLYWOOD: „Mężczyzna szuka miło

ści".
HELJOS: „Gdzie wschód jest wschodem". 
FORUM: „Szkatułka życia i śmierci". 
LUX: „Krzyk serca".
MEWA: „Twoje czarne oczy" i „Męż-

Z E  S P O R T U
ŚLĄSK-WARSZAWA 13:11

kopf (S) bije Więckowskiego, Rojnik (W) 
bije Kuligowskiego, Gałuszka (S) bije Sy- 
rockiego, Bebda (W) bije Cojka, Puciata (W) 
zwycięża Kicińskiego.

W Nowym Bytomiu rozegrany został za
paśniczy mecz Śląsk — Warszawa, zakoń
czony zwycięstwem Śląska 13:11, Wyniki 
poszczególne były następujące: Ganzera (S) 
bije Jacka, Dworek (S) bije Konwę, Breit-

POGOŃ—TROPPAUER EV 0:0
Ostatni mecz hokejowego turnieju kato- (Opawa) dał wynik bezbramkowy, przyczem 

wiokiego pomiędzy Pogonią i Troppauer EV I w Pogoni wyróżnili się Zimmer i Bemerling.

SENSACYJNE ZAWODY BOKSERSKIE W STOLICY
W nadchodzącą niedzielę, t. j. 14 b. m. 

w pięknej sali teatru Ateneum o godz. 11.30 
odbędzie się wielka impreza bokserska, trój - 
mecz najsilniejszych klubów stolicy, Skry, 
Polonji i Makabi.

W zawodach wezmą udział wszyscy mi
strzowie Warszawy. Spotkania odbędą się

we wszystkich wagach.
Warto zwrócić uwagę, iż zachęceni wiel- 

kiem powodzeniem na meczu Skra — Ma
kabi, organizatorzy trójmeczu specjalnie u- 
rządzają zawody w Ateneum, aby dać moż
ność widzom w kulturalnem miejscu oglądać 
naprawdę interesującą imprezę.

ZIOŁA IECZHI-
P ł E  według przepł- 
L 1C sów sławnych 
lekarzy przeciw cho
robom żołądka, kiszek, 
płuc. nerwów, wątroby, 
nerek, pęcherza, hemo
roidom, upławom, ob
strukcji, kamieniem 
żółciowym, kaszlowi, 
astmie, błędnicy, skle
rozie, artretyzmowi. 
reumatyzmowi, etc. Żą
dajcie bezpłatnej bro
szury pouczającej! 
Adres: Liszki—Apteka.

MFRI F -  stanialYI i i.DLL Największy 
wybór. Najniższe ceny

Gotówką. Ratami. 
„FLORYDA" Chmielna 
41 róg Marszałkowskiej 
Posiadamy różne ro- 
dzaje tapczanów._____
h \  Zegary ścienne 

L  Na raty bez 
zaliczki Zegarki Pierś
cionki Obrączki Gut- 
macher Smocza Nr. 21 
róg Dzielnej_________
Najdogodniejsze
II raty dla niezamoż
nych Szkoła Samocho
dowa Tuszyńskiego, 
Warszawa: Chmielna 7

TEATR I MUZYKA
Diii u tentrćcii miejsKich

W ielki
o g. 8 w. „Traviata". 

Narodowy
o g, 8 „Kres wędrówki". 

Nowy 
o g. 8 „Nowa umowa małżeńska". 

Letni
o g. 8 „Nie rzucaj mnie madame".

TE A T R  „A TEN EU M " gra z olbrzy- 
miem pow odzeniem  „U licę", niezm iernie 
in te resu jącą  now ość am erykańską Ri- 
ce 'a. W szystkie b ile ty  codziennie sp rze
dane, Publiczność, p ragnąca  un iknąć n ie . 
po trzebnego  fatygow ania się do kasy 
tea tru , w inna w cześniej zaopatryw ać  się 
w  bilety . P rzedsp rzedaż  w firm ie Cho
dow iecki, K rak. - Przedni. 9 i w k sięgar
ni Robotniczej, W areck a  9.

TEATR WIELKI. Dziś opera „Traviata".
WYSTĘP KIEPURY W OPERZE. W pią

tek nadchodzący, dn. 12 b. m. odbędzie się 
w operze „Toska" jedyny występ Jana Kie
pury.

TEATR NARODOWY: Dziś i dni następ
nych „Kres wędrówki".

TEATR NOWY: Dziś i codziennie „Nowa 
umowa małżeńska".

TEATR i.ETNl. Dziś i codziennie „Nie 
rzucaj mnie madame". W sobotę premjera 
komedji „Pani Ministrowa",

TEATR POLSKI. Dziś „Noc listopado
wa' .

TEATR MAŁY. Dziś „Lekkomyślna sio
stra". __ _

TEATR „QUJ PRO QUO”. Dziś rewja p. t  
„Czysta wyborowa" z Haaką Ordonówną na 
czele.

TEATR MORSKIE OKO. Rewja p. t. 
„Złote szaleństwo". Pocz. o godz. 7.15 i 9.30

TEATR OPERETKA WARSZAWSKA. 
Dziś i jutro „Ptasznik z Tyrolu".

TEATR ANANAS. Rewje p. t.: „Słówko 
na P.". Pocz. o godz. 7.30 i 10 wiecz.

TEATR „JASKÓŁKA" (Chłodna 49). Dziś 
i codziennie o godz. 8-ej wiecz. komedja 
Perzyńskiego „Szczęście Frania".

TEATR REWJI „MIGNON", Marszał
kowska Slb. D iś rewja p. t. „Na wszelki 
wypadek" oraz operetka „Baron Kimmel".

CYRK. Codziennie wielki program grud
niowy



Rzeczy ciekawe i aktualne
JESZCZE JEDNA BAJKA O KOPCIUSZKU. 

ALE RODZAJU MĘSKIEGO
Do Berlina przyjechał niedawno bo

gacz am erykański Roosevelt. Swoje tu 
rystyczne „kroki" po Berlinie zaczął od 
jakiejś winiarni, z której wyszedł niezu
pełnie trzeźwy. W siadłszy w taksówkę, 
kazał się zawieść do hotelu. W ysiadając, 
zostawił w taksów ce tekę, w której by
ło mnóstwo pieniędzy, cenne dokum en
ty i wartościowe papiery. Szoferem ta k 
sówki był młody, zbiegły z Rosji oficer 
rosyjski M einhard. Odniósł on, spo
strzegłszy zgubę ową tekę prawemu 
właścicielowi.

Miljoner przyjął szofera zimno, grze
cznie podziękował za okazaną mu przy
sługę i dumnem skinieniem ręki oddalił 
go. Młodzieniec, który jednak pewien 
był uprzejmego przyjęcia, odszedł roz
czarowany. Po miesiącu otrzym ał Meln- 
hardt wezwanie z am erykańskiego kon
sulatu. Tam doręczono mu list, k tóry  
orzed kilku dniami nadszedł doń od Ro-

osvelta. S tary miljoner pisał między in 
nemi:

— Przekonał mnie pan, że istnieją je
szcze uczciwi ludzie na świecie, kazałem 
pana obserwować przez cały miesiąc i 
detektyw  mój doniósł mi, że sprawuje 
się pan wzorowo. Jeżeli mogę być panu 
w cz'emikplwiek pomocny, to  w każdej 
chwili może pan liczyć na mnie.

Na list odpowiedział adresat równie j 
obszernym listem, w którym  odpowie- , 
dział miljonerowi wszystko o sobie, swo- j 
jej rodzinie i zmiennych kolejach swego j 
losu. W ynik’em tej korespondencji by
ło to, że młody szofer pojechał do A- 
meryki, gdzie został zaauoptowany przez 
m iljonera..

Jeszcze jedna bajka o Kopciuszku zre 
alizowana. Tylko, że tym razem Kop
ciuszek jest rodzaju męskiego, a nie — 
jak zwykle — żeńskiego.

ECHA KATASTROFY STEROWCA „R. 101“
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE DLA RZĄD*! I SPOŁECZEŃSTWA 
FRANCUSKIEGO ZA POMOC OKAZANĄ OFIAROM KATASTROFY

Z Londynu donoszą, że komisja, prze- | 
prowadzająca dochodzenie w sprawie 
katastrofy sterowca R 101 wznowiła 
swe obrady. Dochodzenie to w 
swoim czasie zostało przerw ane dla do
konania dalszych obliczeń i ekspertyz 
w celu bardziej pewnego wykazania 
przyczyn wypadku. W wyniku prac, 
przeprowadzonych w tym czasie, zosta
ły ustalone n :ektóre dalsze fakty na 
których podstawie rzeczoznawcy w yra
żą swą opinję. Nie przewiduje się, by \ 
prace komisji śledczej przeciągnęły się j  

dłużej niż tydzień.
W dniu wczorajszym ambasador bry- j 

łyjski lord Tyrell udał się do Beauva’s 
w celu wręczenia odznaczeń i podarun
ków tym, któizy w różny sposób przy

czynili się do niesienia pomocy w czas e 
katastrofy R. 101. Odznaczeni zostali m. 
in. sekretarz generalny francuskiego 
Ministerjum Lotnictwa i prefekt depar
tam entu Oise. Podarunki otrzymali m. 
in. lekarze, którzy zajęli się rannymi, 
szp’tal w Beauvais i s:ostry, które pie
lęgnowały rannych. W piśmie swem do 
francuskiego ministra Spraw Zagranicz
nych lord Tyrrell daje wyraz głębokiej 
wdzięczności rządu brytyjskiego dla 
wszystkich Francuzów, którzy tak 
spotanicznie nieśli swą pomoc ofiarorr 
katastrofy.

Na naszej ilustracji poseł angielski w 
Paryżu lord Tyrell (pośrodku) dziękuje 
Francuzom za pomoc okazaną ofiarom 
katastrofy.

GRUPA POETÓW „KWADRYSI”

WIECZÓR POETYCKI „KWA DRYGI" W UNIWERSYTECIE.

W auli U niw ersytetu W arszawskiego t 
odbył się wieczór poetycki grupy „Kwa- 
dryga". Na zdjęciu autorowie: od le
wej stoją: M. Piechal, Aleks. Maliszew

ski, H. Ładosz, A. Wolica, Z. Uniłowski, 
L. Szenwald. Siedzą: S. Flukowski, S. 
Saliński, S. Dobrowolski, Wł. Sebyła.

RADJO—CZŁOWIEK 
I JEGO GEN

CIEŃ SPEAKERA.
Żyje w Polskiem Radjo legendarny 

Człowiek - Speaker. Jak  każda istota 
posiada i on swój Cień — nieodstępny 
i wierny, cichy i znoszący razem ze 
swym właścicielem wszystkie trudy i 
niebezpieczeństwa. Cieniem tym jest 
inspicjent. Wszyscy znają wielkiego 
Radjo - Człowieka Speakera, choć nikt 
nie wie o jego zasłużonym Cieniu, bez 
którego przecież — jak się to dalej oka
że — do niczyich uszu nie doszłyby mi
łe zapowiedzi: „Za chwilę usłyszą pań
stwo...".

Żeby wygłosić taką  zapowiedź, trzeba 
m eć pewność, że zdoła się ją wykonać. 
Pewność tę daje speakerowi jego Cień. 
Inspjcjent przeprow adza dla niego wy
wiad z prelegentem  lub artystą, w ystę
pującym przed mikrofonem Polskiego 
Radja i sprawdza zgodność programu z 
tern co ma być wykonane.

INSPICJENT RADJOWY.
Mogą przeć.eż — i to w ostatniej ( 

chwili — zajść pewne zmiany: prelegent 
zmienił tytuł swej prelekcji, śpiewaczka 
zostawiła nuty w domu, ktoś znów za- 
chodował na grypę, trzeba więc w ykre
ślić jego występ z programu i zastąpić 
ko innym. A w szystko to dzieje się na 
parę minut przed spokojną i pewną sie
bie zapowiedzią speakera: „Za chwilę
usłyszą państwo..." Te magiczne słowa 
brzmią w uszach inspicjenta więcej jak 
refren rewjowy: „Więcej gazu!" — bo 
właśnie teraz musi on wprowadzić do 
studja prelegenta lub artystę, musi ob
jaśnić mu, jak należy mów’ć do m ikro
fonu, jaki guziczek trzeba nacisnąć, żeby 
zapłonęła zielona lampka sygnałowa 
itd. itd.

KILKA SŁÓW O PRELEGENTACH 
RADJOWYCH.

Nie trzeba też zapominać, że prele
gent należy na ogół do najbardziej pło
chych istot na ziemi. W ostatniej chw i. 
li zaczyna go szarpać niepokój. Przed 
nim zimny i sztywny mikrofon, symboli
zujący wielkie ucho słuchaczów. Zostać 
sam na sam z takim potworem — od od
waga! Gdy więc inspicjent chce wyjść 
ze studja, prelegent szuka jakiegoś b ła
hego powodu, żeby go jeszcze zatrzy
mać chociaż chwilkę — zaczyna więc: 
„Proszę pana, mam katar, mogę k chnąć 
— co wtedy?.. „Od słowa, do słowa, a 
tu już czas zacząć prelekcję. Niema ra 
dy! Inspicjent zostaje razem  z p rele
gentem w studjo...

Zdarzyło się naw et kilka razy, że gdy 
inspicjent wyszedł ze studja, strem owa
ny samotnością prelegent gasił zapalony 
sygnał, albo zaczynał mówić przed w łą
czeniem mikrofonu, wobec czego mo
ment w łączenia zastaw ał go w środku 
zdania... Inspicjent musiał w racać do 
studja i choć wszystko w nim kipiało, z 
angieiskim spokojem prosi: „pan będzie 
łaskaw zacząć raz jeszcze”

Jednak  nie wszyscy prelegenci są p ło
chliwi. Najstraszniejsi są ci odważni! 
Mówią oni do nrkrofonu najczęściej zbyt 
głośno i zapalenie sygnału z napisem 
„Ciszej” wcale ich nie wzrusza, jak zre
sztą i sygnał z napisem „Czas kończyć! 
Zaś inspicjent, na którego barkach leży 
przestrzeganie punktualności w audy
cjach drży i poci się ze strachu, rozmy
ślając gorzko nad tern, co uczyni, jeżeli 
zabraknie czasu dla następnego numeru 
programu...
DOLE I NIEDOLE INSPICJENTA RA- 

DJOWEGO.
Nietylko odczyty, ale i koncerty nie 

obywają się bez inspicjenta, który pod
czas audycji musi być obowiązkowo na 
sali, ściszając w odpow.edniej chwili 
orkiestrę, załączając i wyłączając mi
krofon i sztoperując poszczególne nu
m ery programu, gdyż za czas trw ania 
każdego utworu radjo płaci Związkowi 
Autorów.

Po audycji artyści i prelegenci zgła
szają się do inspicjenta po honorarjum, 
pytając go przy sposobności: „No jak 
tam wyszło"? Cóż może odpowiedzieć 
zdyszany inspicjent, który ma już w 
głowie mieszaninę dziesięciu poprzed- 
nich audycyj — zwłaszcza, żc powinien 
już kogoś innego wprowadzać do stu
dja... jednak uprzejmy uśmiech i kilka 
miłych słów musi mieć zawsze w pogo
towiu. Uśmiech ten tern łatwiej spływa 
na jego usta, że ani na chwilę nie opu
szcza go świadomość, że gdyby nie on 
skromny, cichy i zabiegany Cień-Inspi- 
cjent, w ielki Radjo-Człowiek Speaker 
nie mógłby setkom tysięcy radjosłucha- 
czów ogłaszać z takim olimpijskim spo 
kojem:
— „Za chwUę usłyszą państwo.,.”...

DOKUMENTY Z PRZED 600 LAT
DOWODAMI W SPRAWACH SADOWYCH

W yroki z okresu średniowiecza i do
wody z przed lat sześc’uset składane na 
sądzie nie są rzeczą codzienną — jed
nakże fakty takie zdarzyły się ostatnio 
w Szwecji, gdy w toku procesów złożo
no na poparcie pretensyj dokumenty z 
lat 1288 i 1440.

Jedna ze spraw dotyczyła gruntów na 
wyspie Sandhamn, najdalej wysuniętej 
na Bałtyku z pośród wysp archipelagu 
sztokholmskiego. Na gruntach tych mie
szczą się gmachy państwowe urzędu 
celnego i telegraficznego, oraz biura 
pilotów. Rybacy z sąsiedniej wyspy Ek- 
noe budowali swe domy, uprawiali grun 
ta na wyspie Sandhamn od wielu setek 
lat, a uważając ją za swą własność, wy
toczyli państwu proces o odszkodowa
nie.

Prokurator koronny dowiódł, że wy
spa Sandhamn należała przed 1228 r. 
do państwa, a król Magnus o farow ał ją 
w tymże roku klasztorowi sztokholms
kiemu. Następnie, po reformacji, wszy

stkie dobra kościelne stały  się znów 
własnością korony. W rezultacie okaza
ło się, że właśnie mieszkańcy Eknoe u. 
żytkują grunta państwowe. Jednakż* 
pozwolono im pozostawać na wyspie.

Inny c ekawy proces, w którym w er
dykt z roku 1440 odegrał decydującą ro 
lę, dotyczył zatargu pomiędzy m ieszkań
cami wsi Solloroe i Vika, w Dalekarlji 
„Sercu Szwecji", o prawo połowu ryb 
na historycznem jeziorze Siljan. W ielkie 
to jezioro, zwane „Ok em Dalekarlji . 
obfituje w ryby i przedstawia źródło do
chodu nie do pogardzenia. W ładze miej
scowe uznały, że praw a mieszkańców 
Solloroe nie są już ważne. W ynikł pro
ces, w trakcie którego mieszkańcy oka
zali dokumenty z lat 1440, 1506 i 1767, 
potw erdzające ich praw a własności. Do. 
kumenty te, pisane w starym języku 
szwedzkim, są obecnie tłumaczone na 
współczesny, lecz już teraz widać, że 
energiczni mieszkańcy Solloroe wygrają 
dzięki swym cennym dokumentom.

nRPA7KI 7F  ŚWIATA 
PRYMITYWN • NARZĘDZIA ROLNICZE W TURKIESTANIE

W Turkiestanie do dziś jeszcze uż ywają prymitywnych 
dzących z najdawniejszych wieków.

pługów, pocho-

PIEiłftSZE PO IEDZEN E NOWEGO RZĄDU 
AU5TRJACK EGO

NAGRODĘ POKOJOWĄ 
DLA KCB ET

UZYSKAŁA P. MARCELLE CAPY

Donoszą z Paryża, że Nagroda „Se- 
verine" przyznana została pani Mar- 
celle Capy za jej książkę p. t. „Des 
Hommes Passerent".

Nagroda ta  w wysokości 5,000 fr. u- 
fundowana w roku bieżącym przez ame
rykankę francuskiego pochodzenia pa
nią Yorską, przeznaczona jest za „Pra
cę kobiety, mogącą jaknajskuleczniej 
przesłużyć idei pokoju międzynarodo
wego".

Robotnicy poperajcie 
swoje pismo codzienne

SENATOR LAVAL
TWORZY RZĄD WE FRANCJI

Misję utw orzenia nowego gabinetu we 
Francji otrzymał sen. Laval.
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